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POZNAŃ, 8 lutego
Aresztowanie na rozkaz wyższy jenerała Crawforda, do- 

irzjjbcy awanturniczej wyprawy na Bagdad dowodzi, że prezy-
[Johnson nie życzy sobie bynajinniéj stanowczego kon- 

Ie^f u z Francyą i cnergiczném postępowaniem naprzeciw zbyt 
st vjtyni stronnikom Juareza, pragnie położyć koniec działa- 
arzy, n,’ które mogłyby Stany Zjednoczone popchnąć do zupeł- 

zerwania stosunków z Francyą a tém samćm narazić na 
, któraby w obeeném położeniu była szkodliwą dla Unii, 

ikonstytuowanćj jeszcze po dotkliwych klęskach walki do- 
çéj. W obec podobnego usposobienia naczelnika rządu 
nów Zjednoczonych i niechętnej wszelkim zbyt gwałtownym 
jdsięwzięciom postawy większości dziennikarstwa nowojor- 

t «o, można żywić nadzieję, że kwesty a meksykańska da się 
itwić na drodze pokojowćj, jeśli cesarz Napoleon w istocie, 
zaręczają, szczery ma zamiar korzystać z sposobnćj chwili 
teofiić niebawem z Meksyku swe wojska, zanimby sztandar
,ncyi na szwank mógł być narażonym.
Pierwsze posiedzenie obu izb parlamentu angielskiego

»gajeniu go przez mowę tronową świadczy, że rząd w tćj 
encyi na ciężkie będzie wystawiony próby. Tak w izbie 
nnych, jak i w izbie lordów napotkał rząd w pierwszéj za- 
chwili na ciężkie zarzuty, a odpowiedź lir. Russla lordowi 
by była, jak donosi telegram, bardzo słaba.
Z Fr a n cy i od niejakiego czasu bardzo szczupłe docho- 
nas wiadomości faktyczne Poniżćj podajemy w przekła- 

artykuł z Journal des Débats, w którym autor 
_ lica uwagę nadążenie Rosyi do ścisłego połączenia się 
kiéj|anami Zjednoczonemi przeciw państwom Zachodu a mia- 

icie przeciw Francyi. Nieraz już w piśmie naszéin poru- 
iśmy tę kwestyą, która nie maléj zdaje nam się być

ryce i w czasie ostatniego polskiego powstania — Okręty kor­
sarzy chilijskich krążą nad brzegami hiszpańskiemi.

Król Karól XV szwedzki przed wyjazdem z Krystyauii 
otrzymał od mieszkańców stolicy norwegskiój nowy dowód 
przywiązania Cała ludność poprzedzona cechami udała się 
z pochodniami przed pałac królewski, aby pożegnać ukocha­
nego monarchę — Ciekawe szczegóły o mężach stauu Szwe- 
cyi podaje nam dzisiejsza korespondeneya paryska.

Z Gali cy i donoszą, ze niedostatek rozszerza się coraz 
bardzićj i już zapanował w obwodach sanockim i Samborskim. 
Wskutek tego zaasygnował wydział krajowy na dniu 4 bili 
34,000 złr tytułem zapomogi zwrotnćj dla ośmiu powiatów, 
tytułem zaś zapomogi bezwrotnćj 3,100 złr
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Indep. belge usiłuje, przekonać Europę, że tak rząd 
¡rsburgski juk i Stolica Apostolska zbyt są rozumnemi, aby 
jścia osobistego p. Meyendorffa z Papieżem wziąść pochop 

“JUerwania obopólnych stosunków dyplomatycznych, na któ- 
! utrzymaniu tak carowi jak i Ojcu św zależy. Tymczasem 

$ , isponde it rzymski Czasu, którego list znajdzie czytelnik 
rubryką Włoch, donosi, że wedle pogłosek krążących w sfe- 
i oficyalnych w Rzymie, sprawa p Meyendorffa jest zapo- 
Iżią wielkiej burzy, gromadzącej się na horyzoncie polity- 
m Korzystając z naprężonych stosunków pomiędzy Rzy- 
ia Petersburgiem, mają Francy a i Austrya stanowczo wy- 
ić przeciw Rosyi w obronie kościoła katolickiego, tak 
iznie prześladowanego w ziemiach polskich caratowi pod- 

Jfeh, i w razie potrzeby poprzeć nawet orężem swój pro- 
Niestety, wątpimy mocno, aby konspondent zwykle 

PrzH’formowany wybornie, tą rażą prawdziwym był wieszczem. 
6g Spór hiszpańsko-chilijski przybiera groźne roz- 
jgj! y, pomimo nadziei wyrażonćj przez królową W iktoryą 
ia ’ owie tronowej, iż ,.przyjacielskie usługi“ Francyi i Anglii 

jęte ze strony Hiszpanii, zdołają usunąć przyczyny nie- 
. ty i zgotować, dla obu stron zaszczytny i zadowalniający 

ilfi 4j. Przy tej sposobności niech nam wolno będzie nadmie- 
[•óh, hi scharakteryzowaniu owćj „przyjacielskiej usługi‘An- 
ątrobyl względem Hiszpanii w tćj sprawie, że rząd angielski po- 
płM lał Chilijczykom budować i uzbrajać w Anglii okręty, które 

iD10ar|^Puie stanęły do walki z Hiszpanią. Podobnie, jak wia- 
‘it®, postępowała Anglia i w czasie walki domowćj w Ame­
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(Dokończenie.)

Rozdział XVIII.
Upomnienie z T.... Rozmowa z więźniem stanu Rosjaninem K..„

Idąc w T.......Mikołajewską ulicą ku rogatce (zastawie)
sieli kiewskiój, minąwszy cerkiew ś. Mikołaja, po prawćj ręce 

frnu zajętym przez różnych czynowników, a od ulicy dają- 
schronienię więźniom płci obojćj, jest na dole rodzaj ko- 
nazywających się „Karaułem“. Nad oknami domu tego 
Czarna tablica z napisem: „Tiuremnyj-Żamok“ (więzienie), 
ewo od bramy w pif rwszym pokoju umieszczony stolik 
es’O, mające służyć oficerowi warty dla wytchnienia w cza- 

? "u*t>y, do głównćj sali dość ciasnćj, przypiera j eszcze 
pokoik ze czterema ławkami drewnianemi dla żołnierzy, 

ny- ,jC'enina komórka gdzie nadzórcy i stróż z całemi zapa­
sł-, więzienia się mieszczą. Zazwyczaj w nocy zupełnie
e'2»( h żołnierze spoczywają wyciągnięci na ław-

* I ch h •r wartTj drzemie w drugićm pokoju. Ale w pe- 
ten v ac^ dnia’ ’ w pewnych dniach tygodnia ożywia 

W1 °kal wielkim przypływem aresztantów z różnychmiejsc 
, • ‘r przesyłanych.

f po si ne°° dn’a • • ■ • kwietnia.... roku, gdy już’dobrze rozwi- 
•nich \"^Puszczono więźniów na korytarz', człowiek lat 

I ¡eszp • tWi'rzy ściągłśj, czarnych oczów, ręce włożywszy 
nie przechadzał się nieprzytomny, osłupiały i zamy-

sk
iéj.

Towarzystwo Pomocy Naukowej święci dzisiaj 
dwudziesto-pięcioletnią rocznicę swego istnienia. Ćwierć 
wieku upływa od chwili, kiedy śp, Karól Marcin­
ków ski, wąż łączący w swój osobie dwa drogocenne 
przymioty: miłość i poświęcenie prawdziwego 
przyjaciela ludzkości z siłą i energią rozumnego 
a spoglądającego w przyszłość patryoty, wprowa­
dził w życie instytuc.ą wielkiego i d niosłego po­
śród nas znaczenia. Pierwszy to raz wtedy od chwili 
upadku bytu naszego politycz ¡ego, uznała! społeczność 
nasza, dzięki inicyatywic założyciela Towarzystwa 
Pomocy Naukowej, za święty swój obowiązek zwią­
zać się w osobną organizacją, aby pod-’ć bratnią 
rękę mniej możnym, aby im ułatwiać dzieło kształ­
cenia się i nauki, aby wydobywać z łona ludu coraz 
to nowy, coraz odświeżający się żywi ł, którego samo 
istnienie stanowi najlepszą i najpewniejszą rękoj­
mią siły i trwałości naszego pierwiastku na ziemi 
wielkopolskiej. Niespożytą zasługą śp. zał źyciela 
Towarzystwa Pomocy Naukowej pozostanie, że to co 
było dotąd dziełem bardzo nielicznych Mecenasów, 
że to co było dotąd rezultatem sporadyczny cli obja­
wów prywatnej dobroczynności, ujął w system, 
wr organizm, a oparł go na podstawie dobrze zro­
zumianego interesu i na poczuciu obowiązku narodo­
wego. Towarzystwo Pomocy Naukowej zamieniło 
całą tutejszą społeczność polską mogącą chcć grosz 
wdowi rzucić n i ołtarz ofiar publicznych, w obowią­
zkowych Meceuasów zacnej, ubogiej a łaknącej na­
uki młodzieży. Instytucyi piękniejszej, demokraty- 
czniejszej, prawdziwiej ludowej, przeprowadzającój 
praktyczniój w życię zasadę tem częściej spotwarzaną, 
im mnićj zrozumianą, „wszystko przez lud, wszys­
tko dla ludu,“ nie mieliśmy może w dziejach na­
szych porozbiorowych. Nie grzesząc bynajmniej pa- 
tryotyzmem zaściankowym, twierdzimy jednakże ze 
sprawiedliwą dumą, że jedyne Poznańskie tylko 
z wszystkich części dawnej Polski szczyci się po-

ślony|po korytarzu więziennym. Jak gdyby mu sił brakowało 
stawał czasami, ręką ocierał chmurne czoło, szeptał coś sam 
do siebie, uśmiechał się i powoli znów wpadał w zadumę.

Było to uosobione odrętwienie które następuje po rozpa­
czy. Cały zdawał się być zatopiony w sobie i w swćj boleści, 
by jćj ulżyć, widocznie szukał jakiegoś ratunku czyli wynurze­
nia tego, co mu na sercu ciężyło. Doszedłszy do kraty dzie- 
lącćj go odemnie (byłem podówczas na służbie w zastępstwie 
oficera) rzekł:

„Panie podpraporszczyku! mam słów kilka pomówić 
z panem.

— Z kim mam honor mówić? — zapytałem. Byłem nie­
gdyś kapitanem, dziś jestem więźniem.

— Jeżeli pan kochasz wolność — nie pogardzisz człowie­
kiem, co za nią cierpi.

-- Nigdy, — my Polacy miłujemy wolność nadewszystko 
i kochamy tych, co za nią cierpią. — Toś pan Polak? zjakiejże 
gubernii ? — Z samej V arszawy.

— Jakże szczęśliwy jestem; proszę pana do mego nu­
merku. carskićj bezpłatnćj kwatery, — a tam pomówimy ob­
szerniej. — Jestem do usług kapitana. — Wstąpiłem tedy do 
jego celi więziennćj...

— Czy dawno przybyłeś pan do Rosyi? — Już od lat trzech.
— Znam i ja waszą Polskę, — piękny to kraj, ale niesz­

częśliwy. A zresztą jakiż stan rzeczy w naszej Rosyi ?
Kraj obfitujący w bogactwa przyrody, dotąd jeszcze wwię- 

kszćj części nie tknięte; naród obdarzony zdrowym zmysłem, 
wrodzonemi zdolnościami i serca dobrocią, mimo to wszy­
stko, w jakże opłakanym i poniżającym znajdujemy się stanie! 
Cóż widz:my w naszćj Rosyi? Sądownictwo bez prawa, z pa­
czką biletów bankowych w ręku, trzeba przejść przez dziesięć 
instancyi, aby w jedenastćj spotkać się z carskim ukazem, 
który znów tymże sposobem do potrzeby swćj nagiąć i zastó- 
sować można.

dobną instytucją a że dzięki jćj, żadna pewno 
z wszystkich prowincji dawnej Polski, nie zdo­
łała wystawić dotąd równie licznego kontyngensu 
inteligencji, tem szacowniejszćj i tćm pożądań- 
szej, że wydobytej z łona ludu. — Dwadzieścia pięć 
lat, — to nie zbyt długi przeciąg czasu w życiu na­
rodów i instytucyi, a przecież nie ma zawodu, nie 
ma dziedziny, nie ma stauu w granicach i po za 
granicami naszej prowincji, choć nie po za obrębem 
naszego plemienia, do któregoby Towarzystwo Po­
mocy Naukowej nie było dostarczyło licznego za­
stępu swych wychowańców. Nie powiemy za nadto, 
twierdząc, że instytucya ta odmłodniła i odświeżyła 
nasze soki żywotne, że wlała nową siłę w nasze 
życie narodowe.... Rządkiem tćż zrządzeniem szczę­
ścia, szczególną łaską Opatrzności a dzięki wytrwa­
łej i sumiennej pracy ludzi dobrej woli, przetrwała 
ona wszystkie wichry i burze, jakie w przeciągu 
owych dwudziestu pięcu lat istnością naszą narodową 
wstrząsały. Jeżeli nic innego, to niechaj trwałość 
i żywotność podobna sterczy jako przekonywający' 
dowTód jćj wysokiej wagi i użyteczności. Łącząc głos 
nasz z głosem zebranych licznie na godne uczczenie 
dnia dzisiejszego współobywateli, składamy w niniej­
szych kilku słowach wyraz nie mniej szczerego hołdu 
i serdecznego uznania dla cnej pamięci założyciela 
Towarzystwa, jak gorącego życzenia, aby piękna jego 
instytucya, którą Poznańskie tak słusznie się szczyci, 
przetrwała jak najdłuższe lata ku dobru i czci na­
szego narodu!

Wtadoinośol urzędowo.
NPan raczył mianować radzcę Ku mm er przy jene- 

ralnej komisyi w Poznaniu radzcą rcjencyjnym i ekonomicznym kra­
jowym.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Z ftallcyi, 2 lutego. 

(Dokończenie).
L. P. Rozbieramy merytoryczną stronę zarzutów ks. Pie- 

truszewicza. Już Kazimierzowi Wielkiemu zarzuca chęci ro­
zerwania jedności Rusi przez utworzenie metropolii w Haliczu. 
Ruś wówczas była już politycznie rozerwaną, rozrywać jćj 
nie było potrzeby. Tatarzy, Moskwa, Litwa, Polska byli pa­
nami znacznych odłamów Rusi, nierachując mnóstwa narodo­
wych książąt i księstw. To co uczynił Kazimierz Wielki było wy­
łącznie w interesie kościoła ruskiego. Litwa a nawet narodowi 
ruscy książęta mogli utrudniać a nawet zupełnie niedozwolić 
klerowi halickiemu znoszenia się z metropolią kijowską, coby 
było pozbawiło duchowieństwo ruskie pod panowaniem pol- 
skićm przewodnika i punktu oparcia w chwili nieprzyjaciel­
skiego zamachu duchowieństwa łacińskiego na kościół ruski. 
Jak dalece ustanowienie metropolii w Haliczu było jedynie

Administracji rządowej opartćj na pewnych podstawach 
nie masz wcale; administruje fantazya i łupiestwo. Zgraja 
czynowników i tajnej policjd rządzi samowolnie i wszechwła­
dnie na obszarze całćj Rosyi, obdziera i uciska bezkarnie lud 
prosty i ciemny.

Szlachcic jest tylko chłopem uprzywilejowanym; jego ma­
jątek, wolność osobista, zasługa, zależą od carskiego widzimi 
się, od grabieży urzędników i od arbitralności tajnćj po- 
licyi.

— Stan kupiecki bardziej jeszcze od szlachty przyci- 
śniony, skrępowany przepisami niezgodnemi z duchem wieku, 
mieszczanie i włościanie wystawieni na największe krzywdy 
i upokorzenia. Wolność religijna nie istnieje; brak jćj obfi- 
tćm je>t źródłem dochodów dla tajnćj policyi i bandy urzędni­
ków, u których sekciarze okupywać pieniędzmi swoją spokoj- 
ność są zmuszeni. Wojsko, (sam lepiej wiesz) nędznie utrzy­
mywane, bez ustanku okradane, i na domiar nędzy, cielesnemi
karami znieważane....... ty praporszczyku jeszcześ młody, nie
mógłeś zgłębić całćj podłości naszych jenerałów. Nasz, jene­
rał, z wielkićj gorliwości służbowćj, gotów zgwałcić wszystkie 
prawa boskie i ludzkie, byle za to mógł dostać błagodarność 
lentę, a w ostatku donacją. Chociaż w postępowaniu jenera­
łów nie widzimy wielkićj różnicy i zdawaćby się mogło, że 
wszyscy w jednej formie oddani, przecież są ich, jak małp, roz­
maite gatunki; podzielić ich można na klas kilka, wszyscy prze­
cież do drapieżnych zwierząt należą. Jedni powierzchownie 
wyglądają na łagodnych, drudzy umyślnie dzikimi pokazać się 
pragną, ci właśnie są pierwszymi faworytami, nagradzani so­
wicie; — dla tego tćż finanse w rozprzężeniu, kredyt państwa 
w zupełnym upadku, w budżecie ciągły deficyt.“

„Jakże wydobyć się, — dodał kapitan, — z tak okro­
pnego, a tak haniebnego położenia? Jądra złego nie trzeba 
szukać w narodzie, ale w formie rządu. Zmiana zupełna nie­
zbędną jest w Rosyi. Dwie drogi rozchodzą się prze^ nami;



dziełem w interesie kościoła ruskiego, pokazuje się! już ztąd, 
że następcy Kazimierza metropolią tg znieśli', jak tylko Ruś 
kijowska z Rusią halicką wspólnych dostały panów w Jagie- 
lonach.

Ks. Pietruszewicz wszędzie zarzuca Polakom ducha nie- 
tolerancyi i prozelityzmu. Nieprzeczymy, że takowy był; był 
on jednakowoż więcój w zasadzie, niż w czynie. Chwilowo sfa- 
natyzowano tui owdzie pewną miejscowość, która się dopuściła 
nadużyć i gwałtu, gdzie niegdzie pojawiła się jakaś fanatyczna 
indywidualność tchnąca nienawiścią dla innowierców; w ogól­
ności przeważała, nie powiem obojętność w rzeczach wiary, 
ale pewna pobłażliwość i niedbałość polska, będąca wynikiem 
poczęści dobroci serca, po częśći braku energii w działaniu 
Dopóki szlachcic był na sejmie, piorunował przeciwko różno- 
wiercom, za powrotem w domowe progi zapominał, że są ja­
kieś kwestye religijne, a spotkawszy w domu przyjacielskim 
aryanina, lutra, schizmatyka, pił z nim i całował się do upa­
dłego. Rozpatrzywszy się dobrze w sprawach religijnych na­
szych, prawie ochota przychodzi oskarżania przodków naszych 
o brak czuwania nad interesami kościoła łacińskiego.

Dzieje Ukrainy są najlepszym tój prawdy dowodem. Po 
upadku kozaczyzny w Ukrainie polskiój, kraj wyludniony, zo­
stał skolonizowany przeważnie ludnością mazurską. Koloniza- 
cya ta odbywała się za panowania Augustów Saskich w Polsce. 
Gdyby ówczesna szlachta żywiła była ducha prozelityzmu reli­
gijnego i narodowego, mogła była całą ludność złacińszczyć 
i zpolszczyć bez obrażenia praw i uczuć czyichkolwiekbądź, 
owszóm wypełniłaby była tylko obowiązki względem większo­
ści swoich poddanych. Na to niepotrzeba było, jak wszędzie 
w nowych koloniach, zakładać łacińskie kościoły. Stało się 
iuaczćj, zakładano cerkwie, a ludność mazurska zmuszona bę­
dąc szukać pociech religijnych w ruskich świątyniach, zmieniła 
powoli wyznanie i język. W jednóm Płoskirowie, gdzie wraz 
z kolonią powstał równocześnie kościół łaciński ludność 
mazurska utrzymała się dotąd w swój pierwotnćj czy­
stości.

Niedbałość, brak kapitałów, a po części duma szlache­
cka stały się przyczyną wyreligijnienia i wynarodowienia wię- 
kszćj części ludności tamtejszój.

Utrzymanie kościoła łacińskiego wiele kosztowało. Nietylko 
dom boży według przyjętego zwyczaju musiał być okazalszy, 
a tóm samóm kosztowniejszy, ale i dotacya kapłana hojniejsza. 
Duchowieństwo łacińskie, stało na daleko wyższym stopniu 
oświaty a więc także politycznego i socj alnego znaczenia, wy­
posażenie musiało odpowiadać jego stanowisku w świecie. 
Inaczój się miało z klerem ruskim. Rekrutował on się po 
większój części ze stanu włościańskiego, moralnością ani in- 
teligencyą nie wiele stał wyżćj od chłopów, pozycyi zatóm ani 
rodem ani wykształceniem zdobyć sobie nie mógł. Takie też 
było i jego uposażenie i uważanie. Zagroda chłopska stano­
wiła jego mienie, a kolator nie poczuwał się do większych 
względów dla niego, niż do reszty poddanych. Była to więc 
z natury rzeczy istota wygodna i uległa, zarówno dogodna 
materyalnym interesom jak fantazyi szlachcica.

Z tych powodów budowano cerkwie.
Podobnój przyczyny nie mogą Rusini poczytać Polakom

za zasługę około konserwowania ich religii i języka, fakt je­
dnak sam w swoich następstwach niebył wrogi narodowości 
ruskićj i zbija stanowczo skargi na prozelityzm.

Kościół ruski był upośledzony to prawda, wina w tóm je­
dnak największa cięży na duchowieństwie ruskim. Reszty do­
konała ogólna ciemnota, rodzicielka przesądów religijnych, po­
litycznych i socyalnych.

Polak, który nie był szlachcicem i katolikiem, tak samo 
był w obec opinii i prawa pokrzjTwdzony.

Nie można jednak ani zbytecznie potępiać jednych, ani 
rozczulać się nad drugimi, uważać pierwszych za oprawców, 
a drugich za męczenników, gdyż ci ostatni, gdyby mieli władzę 
w ręku, tak samo by byli postępowali z dysydentami religij­
nymi i politycznymi względem siebie; męczennikom nie do­
stawało tylko siły, aby swoim torem wykierować się na 
oprawców.

jedna spokojna i świetna, to jest zmiana systematu rządowego 
z góry, przez samego cara dokonana; druga burzliwa, pełna 
niebezpieczeństw, to jest rewolucyjny przewrót całój Rosyi.

Przepraszam cię panie podpraporszczyku, — możem cię 
i znudził moją polityką; ale opowiem ci tu fakt bardzo ważny 
i autentyczny, czy masz chwilkę czasu? — Mam jeszcze do 
zmiany warty blisko dwie godziny, a więc bardzo proszę mó­
wić dalój.

— Czyś pan widział obok mego numerku Niemca, pru­
skiego poddanego? Byłem w jego numerku przy zmianie warty, 
zdaje się człowiek porządny. A wiesz pan kto on jest? — Sły­
szałem że jakiś kupiec pruski N....

— Wiesz pan za co wtrącony do więzienia? — Może bo­
gaty? wtrąciłem żartem. — Jakbyś przeniknął myśl moją; 
jest bogaty i bardzo kosztowne ma towary. — Powiedz mi mój 
kapitanie — za cóż go uwięzili? — nie posiadam bowiem au­
tentycznych wiadomości o całój tój sprawie.

Brylantowe jego bransolety spodobały się gubernatorowi 
Danzas.

— Chciał je kupić zapewno ?
— Gdzież tam kupić, zrabować. Kupiec ten, przejeżdża­

jąc przez T.... a nie meldowawszy się władzy, w jakim celu 
i z jakiemi towarami przybył, z polecenia gubernatora areszto­
wany został wraz z żoną przez miejscowego obecpolicmajstra 
Zonę już wypuszczono, on zaś jeszcze pokutuje. — Być może że 
władza prawnie tu sobie postąpiła? — zapytałem.

— Gdzież u nas prawa szukać, każdy co ma władzę w ręku 
wykonywa dowolnie prawo które sam stanowi.

Kto inny za sprawkę podobną przejechałby się gdzieś ku 
Kamczatce, jeśli nie pod pałki; gubernatoruwi wolno wszy­
stko ...... Wiesz pan co z jego towarami zrobiono ?

— Zapewnie opieczętowano i zabrano.
— Żeby to jeszcze; opieczętowano wprawdzie, ale przy 

oddaniu tych przedmiotów, nie wszystko się w całości znala­

Dzisiaj cywilizacya i postęp zmieniły z gruntu pojęcia 
i stosunki; dowolność wszędzie ustąpiła miejsca prawu, przy­
wilej równości; dzisiaj powiadam, gdzie każdy musi czuwać 
nad sobą, panować nad sweini namiętnościami, aby nie obra­
zić prawa, większość nie zawsze okazuje się wyrozumiałą 
i sprawiedliwą dla mniejszości, cóż dopiero mówić o wiekach 
minionych!

Naturę ludzką można złagodzić, uszlachetnić; żmienićjój 
ze wszystkióm niepodobna. Owoż natura ludzka pochopna 
jest do przewodzenia i panowania, jeżeli tylko nie czuje silnego 
oporu tam, gdzienacisk wywierać pragnie.

Prawdę tę powinni byli Rusini skonstatować na sobie sa­
mych. Jeszcze sami nie osięgli wszystkich swoich życzeń, 
a już chcą ograniczyć Polaków' w wykonaniu ich praw i swo­
bód. Nie tają się z tern bynajmniej, że gdyby mieli władzę 
w ręku, rozpoczęliby swe rządy od prześladowania języka 
i kościoła katolickiego na liusi. Do tego zapewnie nie przyj­
dzie, ale na chęciach Rusinom nie zbywa. Jedną miarą po­
trzeba oceniać tak cudze, jak własne wady i skłonności.

Przejdźmy teraz do obecnych stosunków Rusi.
Faktem jest, że Rusini byli, są i na przyszłość takimi po­

zostać pragną.
Prawdą jest, że w epoce przed kazimierzowskićj stanowili 

w tak dzisiaj nazwanój Galicyi wschodniój jednolitą narodo­
wość, jak niemniój faktem i prawdą jest, że obecnie tej jedno­
litości nie ma, przeciwnie dwa stany szlachecki i miejski, 
mniejsze wprawdzie co do liczby, ale silne oświatą i zasobami 
materyalnemi przyjęły narodowość polską, i utworzyły tym 
sposobem dwie narodowości zarówno mające prawo do życia 
samodzielnego i chcące korzystać z tego prawa

Stosunki polityczno-społeczne nie mogą się urządzać we­
dług tego, co było, ale według tego, co jest. Historyczne re- 
miniscencye nie ułatwiają, przeciwnie utrudniają ukonstytuo­
wanie społeczności na rzeczywistych, a więc jedynie natural­
nych i trwałych warunkach i podstawach. Data statystyczne 
stanowią tu główną rolę, nie historya Tak Polacy jak Rusini 
grzeszą tern, że whistoryi, a nie w statystyce szukają pun­
ktu oparcia.

Data statystyczne wykażą nie tylko liczebny stosunek lu­
dności obydwóch narodów, lecz także intelektualny i matery- 
alny kapitał jednych i drugich, które to ostatnie czynniki nie- 
skończene więcej znaczą w polityce, niż liczebna przewaga lu­
dności. Kto ma rozum, dyktuje prawa; dla tój to przyczyny 
zapewne całe stada owiec i wołów słuchają jednego pastucha! 
Jest tci proces tak naturalny, iż nic przeciwko niemu powie­
dzieć nie można.

Trzeba więc te wszystkie czynniki zbadać, ocenić i ka­
żdemu słuszność wymierzyć. To tóż pierwszym krokiem do 
zgody jest, aby się Rusini i Polacy wzajemnie nie ignorowali 
lub tóż chwilowój przewagi czy to w ludności czy to w majątku 
i oświacie nie wyzyskiwali wyłącznie dla siebie, odsądzając 
mniój pod tym względem uposażonych od wszystkich praw.

Polityka musi się opierać na rzeczywistości a nie na 
fikcyach.

Wprawdzie wyznaczono zasadę równouprawnienia naro­
dowości, w praktyce nie wydała jednak pożądanych owoców: 
Rusini żadnych praw Polakom na Rusi n e przyznają, a Polacy 
Rusinów za osobnj' naród nie uważają. Niema więc kogo ró- 
wnouprawniać. I rzy wszystkich koncesyach, jakie sobie pod 
wpływem pewnych okoliczności uczynić muszą: te dwa punkta 
widzenia w ludziach skrajnych górują, ztąd uzasadniona nie­
ufność i zła wiara stron obu.

Taki stan istnieć nie może i nie powinien. Zasadę ró­
wnouprawnienia trzeba przyjąć i praktykować bez żadnćj my­
śli wstecznój. Chodzi tylko o to, jak tę zasadę przy mięsza- 
nśj miejscowej ludności przeprowadzić z całą konsekwencyą, : 
bez obrażenia praw drugich. Jedynym środkiem tutaj wol­
ność. Wolność obopólne pretensye rozstrzygnie i wzajemne 
prawa zabezpieczy.

Co do użycia obu języków w sądach i rządzie, na teraz 
już kwestya rozstrzygnięta, w jakim języku podanie, w takim 
odpowiedź. Wewnętrznym językiem w biórach urzędowych

zło ; gubernator korzystając z owój gratki, pozwolił sobie kilka 
sztuk brylantowych bransoletek przywłaszczyć, a nawet w cza­
sie więzienia wysiadywanego nieprawnie przez kupca, panny 
gubernatorównj' stroić się w nie nie wstydziły.

— Jakżeż się skończyła cała ta sprawa?
— Przez szczególny wypadek dla gubernatora dość smu­

tnie, i gdyby nie był miał poplecznika przy kancelaryi III od­
działu w Petersburgu, pożegnałby się może ze swoją posadą, 
a nawet może i przejechałby się był w stepy Sybiru? Zkądże 
taki wymar sprawiedliwości ?

Różne okoliczności, a szczególnój niezgoda pomiędzy 
panem Danzas a jenerałem Liprandim rozwiązała tę sprawę 
szczęśliwie na korzyść pokrzywdzonego kupca.

Żona jego jako jŚfipmka, podała prośbę do jenerała Li-
prandi, który nienawidząc Danząsa, wziął się na seryo do tój 
sprawy, i sam jeździł do Petersburga w celu jćj poparcia.

Jakaż ostateczna decyzya zapadła ? — Car nie chcąc być 
skompromitowanym w obec ościennego monarchy, który ó tym 
wypadku już miał być zawiadomionym, rozkazał wszelkie de­
ficyty za towary, za czas więzienia i podróż do Prus z powro­
tem owemu kupcowi, kosztem gubernatora wypłacić,' Danzas 
zaś za czyn tuk haniebny pozostał na urzędzie, przecież bez 
widoków rychłego awansu.

— Musi być dość bogaty gubernator bó o ile uważam, 
dość hucznie dom prowadzi?

— Gdzież tam’ — długów ma tyle, ile włosów na 
głowie.

— A pensya? — Zaledwie mu na karty wystarcza. — Je­
dnakowoż bale wydaje i dworno żyje.

A od czegóż rządzi całą gubernią?— Zresztą ile jest 
sklepów w mieście, tyle tóż książek kredytowych pana guber­
natora.

— Czyż dają mu na kredyt? — Bo muszą, a niechby tylko 
który odmówił czego!....

jest dotąd jeszcze język niemiecki,? spodziewać się naly 
w krótce ta anormalność ustanie, a języki krajowe taki,, 
feratach sądowych i administracyjnych użyte zostaw 

W szkołach publicznych kosztem kraju utrzymy»« 
oba języki tak we wschodniej jak zachodniój Galicyi’ 
być obowiązkowe.

O języku wykładowym rozstrzyga w szkołach tj 
zwanych normalnych rada miejska, w gimnazyach rai 
wiatowa, w którój zakresie gimnazyum jest położone, " 
wersytetach sejm. Mniejszość może od rady miejskiej 
powiatowej apelować do sejmu, w każdym zaś razie nk 
wolno będzie własnym kosztem zaprowadzić szkoły, ja. 
swego dobra za konieczne uzna. Nawet kosztem kraj3
gnnnazya ruskie i polskie mogą wygodnie obok 
istnieć.

W szkołach parafialnych i trywialnych (sic) nie tyli, 
nowi :o języku wykładowym, ale nawet czy drugi ję2v 
jowy ma być nauczanym. O urzędowym języku sejmuj 
sejm

Sądzimy, że w ten sposób da się kwestya naród 
w Galicyi załatwić z zadowolnieniem Polaków i Rusmón

Berlin, G luteg#
{fi Otóż i jeden punkt więcój dojrzewa w rubr; 

targu izby II z rządem, a nim jest uchwała komisyi. i 
czonćj do zdania sprawy z kontraktu rządu z koloński 
deńskióm towarzystwem kolei żelaznej. Uchwała ta zi 
w sobie propozycyą, aby izba rezolucyą wydała: jako rz 
ugoda z tóm towarzystwem jest przeciwna konstytucji, 
nieprawomocna, zmiana statutów i emisya akcyi do wys 
13,000,000 tal. państwa nie’ obowięzująca. Uchwała ta 
wne także przejdzie w izbie większością.

W braku właściwych, ’sejmowych wiadomości, wy, 
dla was z budżetu, przedłożonego izbie pewne specyak 
wydatków, mogące obchodzić księstwo. I tak figurują i 
żecie ministra Sprawiedliwości — dodatki osobiste dli 
dników sądowych niemieckiego rodu, którzy posiadają jęz 
ski ustnie i piśmiennie, 2000 tal, zapomogi dla auskulti 
i referendaryuszów polskiego rodu, poświęcających się 
publicznej, a w braku tychże, dla auskultatorów‘i referen 
śzów niemieckiego rodu, którzy chcą się nauczyć po j 
1000 tal. — W wydatkach ministra spraw wewnętrzni 
notowany większy, niż zeszłego roku, wydatek dla koń 
obwodowych 1344 tal., a na pomnożenie polićyi w Po 
3900 tal. — Z etatu mifiisteryum spraw duchownych, ’ 
wania i lekarskich notuję, że fundusz sekularyzacyjny p 
ski wynosi rocznic 62,384, a fundusz szkólny prowincyal 
znański 22,240 tal., że gimnazyum ś. Maryi Magdaleny 
znaniu pobiera z funduszu sekularyzacyjnego 1750 tai. 
gimnazyum Fryderykowskie, z prowincyalnego zaś fu 
każde z nich przeszło 6000 tal Na alumnat przy gimr 
Ś. M Magdaleny wydaje ministeryunl 4800 tal. z funda 
kularyzacyjnegó, zaś z funduszu państwa każde z tych ; 
zyi pobiera przeszło 8000 tal.

Właścicieli dóbr zajmie zapewne następujący wycią; 
moryalu dwutomowego, traktującego o uregulowaniu p 
gruntowego: najwięcój obszaru podatkowego w departai 
poznańskim ma powiat kościański, potem idą między 
szamotulski, poznański; najmniej ma wrzesiński. Co sii 
czystego dochodu z morgi, najwyższy przypada na powiat 
ski po 1 tal. 3 sgr., potóm idą śrędzki 29 sgr., na równ 
kościański i krotoszyński z 26 sgr., najniższy zaś pr: 
w powiatach międzychodzkim, babimostskim i międzyrz 
bo tylko 15, 14 i 12 sgr. — Najwyższą sumę podatku g 
wego płaci powiat krobski t. j. 434,148 tal., potem idz: 
ściański z sumą 376,520, średzki z 369,271 tal., ostrzes: 
i międzychodzki z 206,877 i 203,911 Najmniój przypi 
wrzesiński, t.j. 176,757 tal. — W departamencie byd( 
powiat inowrocławski, mający’ 514,000 m. obszaru po< 
wego płaci 684,239 tal., najmniój chodzieski.

W czwartek odbędzie się sesya plenarna izby. * 1 * 
rządku dziennym między innemi sprawami, 2 interpela

s
Kupcy zresztą na tóm nie tracą, bo ceny na towary i 

dukta wyznaczają podwójne, a mieszkańcy muszą płacić.
— Jakżeż wygląda pan gubernator?
— „Jest to człowiek mający lat około pięćdziesięciu.

brze zużyty petersburską rozpustą, elegant, łysina poi 
fryzowaną peruką, wielki zabaw wielbiciel i amator górą 
napoi, któremi gotów jest zalewać się dzień cały. Poć

1 wierzchownością uprzejmą Francuza kryje on instynkt 
wszech miar dzikie, względy towarzyskiemi pozornie powst 
mywane.

— Musi mieć jednak znaczenie jakieś u dworu?
— Utrzymywano, że miał dosyć wpływu u cara, że z»

czyn jakiego się dopuścił, winien był spotkać się z karny» 
deksem, a przecież uszło mu to bezkarnie.

— Zapewnię musi mieć i dobra w Rosyi?
— Ma gdzieś dusze, ale tym duszom ciała brak.

się zdaje jest dość gościnny, lubi towarzystwo ? — To praj 
— lubi dwornie, żyć, z łatwością robi długi, z trudności 
płaci, i mówią bardzo głośno, że w pewnych okoliczność 
gładko podsunięte bierze bomażki (.bankocetle).

— Czyż te dochody i grabieże nie wystarczają mu j 
— To pewna, że choć stanowisko jego wysokie daj»

znaczne dochody, przedpokój jego, oprócz wierzycieli, P 
jest zawsze najrozmaitszych interesentów. — „Niewierni tfi 
kiem prawem, cywilnemu czynownikowi posyłają dwóch, 
nierzy od straży wewnętrznej, na ordynas i posyłki r# 
Służba więc składająca się z jednego podoficera, jednego 
nierza i dwóch lokai, cały dzień bywa zawsze zajętą wypP 
niem tych, którym się należą pieniądze, a układami sekret» 
z tymi, którzy je dają.“

Tu nastąpiła zmiana warty, i rozmowa nasza prze1'” 
została.
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śnione w moim ostatnim liście i petycya o zmianę prawa 
importowego. Na sesyi piątkowej ostateezna debata nad 
łoskiein p.Hoverbecka, dotyczącym, jak już także donosiłem, 
»i (fałj^trybunału co do okrojenia wolności mowy w izbie IL 
po, - sądząc z 200 blisko podpisów pod wnioskiem — nie- 

oclnie go przyjmie. Co dalćj? spytacie. Różnie o tćm mó-
ta choć zgadzają się wszyscy na to, że przed debatą o bud 
ai,e bodaj przyjdzie do kryzy.

Deszcz codzień po kilka razy pada, a w skutek zapewne 
ij iego powietrza obie primadouy znów zakatarzone i przęd­
li nenia w operze obywać się muszą drugorzędnemi śpiewa­
li sini-
aj u dworu na galowym wieczorze poseł austryacki hr. Ka- 
: j miał strój węgierski z karabelą przy boku. Podobno 

wnićj już tak występował, ale dziś szczególnićj zwracano
’H w uwagę. — kiedy kwestya Węgier tak wysoko stanęła.
¿j p. S. Przeciw pp. Twesten i Frenzel dotąd je- 
sl;ze postępowania sądowego nic rozpoczęto.

ercnt trybunału miał podobno oświadczyć, że nie jest wsta­
li należycie umotywować uchwały, w ogóle zaś słychać, że 
«wał» trybunału miała raczćj na celu ogólną zasadę 

tawić, co się zaś tyczy zastósowaniatakowćj w pojedynczych
Spadkach, nic dotąd nie uchwalono jeszcze.
irj - - - - a-ad—

i Peszt, 3 lutego,
b w Komisya adresowa sejmu węgierskiego ciągle odbywa 
zjady nad projektem przez Deaka wypracowanym. Słychać, 

rz .nadzwyczajną oględnością dotknięta jeststrona wspólnych, 
yi,estpaństwowych interesów. — Taktyka ta okazuje, że Wę- 
ysniie chcą kompromitować sprawy swój przez niewłaściwe 
ta tepywanie przy adresie i że zostawiają rzecz w zawiesze- 
] do merytorycznych rozpraw sejmowych — 

yc Nie podobna jednak dziś już nie widzieć, że w sf rach 
liniowych czuć się daje pewien niesmak, i rodzaj niepewno- 
u czyli sejm pójdzie w ustępstwach tak daleko, jak zape- 

la ali z początku konserwatyści węgierscy, u steru rządu sto- 
!Zfi'? -
itat Nie potrzeba być ścisłym analitykiem, żeby poznać, iż 

siwa o bliską przyszłość doszła do sfer górnych władzy, 
oni ć przytoczyć w streszczeniu: z j e d n ć j strony mowę 
piwa kardynała Scitows iego, a drugićj odpowiedź N. 

lyi a.
ml Obydwie izby wysłały deputacye do króli, by mu podzię­
ki ad za laskę, że raczył powtórnie odwiedzić Węgry, 

ki zywieść z sobą królową. Prymas miał przemowę wprzódy 
poi róla a potem do królowej. —
alt Zwiedzał, że przybycie N Tana do stolicy Węgier jest 
yitnym dowodem nąjw łaski i królewskiej troskliwości o do- 
1., ojczyzny. — Podwójnie uszczęśliwione są Węgry przyby- 
uim i króla i królowćj wśród nicli.
ma Teraz im się nadarza sposobność, której z upragnieniem 
jsz kiwali, złożenia u stóp tronu wyrazów uwielbienia, wier- 
gi, gorącego przywiązania i miłości poddańczćj, tak dla

,,jak dla królowćj. —
Ig pjęfy łaską najwyższą — sejm zgromadzony Węgier po- 
poi je sobie za obowiązek, zanieść przez niniejszą deputaeyą 
ifflitóp tronu wyrazy głębokiej wdzięczności, uwielbie- 
:yrz t d.
,ię| Prymas dziękuje Opatrzności, że jemu uszczęśliwiająca 
it O przypadła: być tłumaczem uczuć, i usposobień reprezen- 
rnil kraju, i uprasza pokornie N. Pana o przyjęcie tych szcze­
rzył wazów, które się skupiają w życzeniu całego kraju: 
•zec1 żyje. król! —
gru Ta przemowa czcigodnego prymasa w imieniu obu izb 
zie i przemawiającego (orientalnego nieco zakroju), nie do- 
szoaani słówkiem polityki wewnętrznćj. — Uwydatniona lo- 
pad ść i nic więcćj. —
ig® N. Pan uznał za stosowne powiedzieć, co czuje, i co uważa 
oiii lówn e;

„Cieszy mnie widzieć reprezentacyą królestwa Węgier. —
Ni »wie do waszych próśb, znajduję się pośród was... z moją 

»jną małżonką. Uważajcie to jako dowód miłości ojco­
wi ¡3, która rada przyczynić się do urzeczywistnienia wszys- 

źądań kraju, które są usprawiedliwione, i jako znak 
«działu w ważnych pracach sejmu, które prawdo- 
»bnię (możliwie) skutek pożądany przyniosą. — Mimo

./stronnych trudności, udać się może silnćj woli 
/jemnemu zaufaniu dojść do pożądanego rezultatu - 

U1?lffy - o czein nie wątpię — silni wiarą, w tćm prze­
poi Wiu weźmiecie się do pracy, że postanowienie energiczne 

’¡t ? obejmuje rozumem wszystkie okoliczności), może prze­
gnaj większe zapory; jeśli reprezentanci kraju na

re> serdeczne zaufanie, które im przynosi panujący 
«Wiedzą czynami: wtedy niezawodnie zbliżymy się do 
Moren koniecznie z polączonemi siłami osiągnięty być

B w dobrze zrozumianym interesie waszego kraiu 
ptkich moich ludów. J
rzyjmijcie i zaślijcie waszym komitentom moje serdeczne 

(owienie.“
)rafl.rzemowa prymasa do N. Pani i odpowiedź z natury rze- 
3^i‘enia tćj doniosłości, co powyższa, a jednak jest lekko 

« myśl polityczna N. Pani. Podczas gdy prymas ona- 
; ’ 0 Szcz§ściu,. o miłości kraju zapewniał i dodał:,,że 

esZl ?v 1 J'an* .we Węgrzech naród zaliczy do najpię- 
j* 1 najszczęśliwsżych swych momentów historycznych.“ 
P1 ..Powiedziała między innemi: „że nąjszczerszćm 
t4J jeżeniem, żeby W szechm o cny zesłał z wysokości

P' Wo?nsJ;uv;ińtr,vf, .1 ...• i. i „ . z - z z .. z j
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Oski ni u my zc&icii ¿j wjöuäuölj
ri. ogosławieństwo na waszą działalność, którćj
kn °S°8110^ się§ają daleko po za granice 

wj u.

emi, ę,, Peszt, 6 lutego.
¡ńvai'7v Cie-ntl0w^° °^ecil»e i wyższe polityczne i wyż

:1" lown 6 ZyCle W Peszcie; stało się więc, choć tyłki 
a'2ViapLi2egvS0bie ŻyCzył ’ co radził stanu P™sk 

J eł • zeby przenieść punkt ciężkości z Wiednia di

Bale, przedstawienia u dworu, odwiedziny zakładów pu­
blicznych i dobroczynności, jako tćż teatru narodowego przez 
N. Państwo, konwersacye u dworu w języku węgierskim 
wszystko to przedstawia w nowćj formie dawne czasy Korwi­
nów i tradycye Arpadów raczćj jak Babenbergów lub Habs­
burgów.

Zastanawiając się nad rzeczami i ludźmi, trzeba miniowoli 
przyznać, że formy obyczajowe, jeśli je przyjmuje i objawia naj­
wyższa władza, (jaką jest w monarchicznym ustroju społeczeń­
stwa panujący) w obec i pośród rządzonych mają wielką siłę 
atrakcyjną

A jak małych do tego potrzeba ofiar, widać z przykładu 
N. pani, która w krótkim stosunkowo czasie przyswoiła sobie 
język twardy i trudny węgierski i nim włada doskonale. Tak 
ta okoliczność jak i łagodna i ujmująca postać N. pani, po­
wszechny wywołują entuzyazm u Węgrów

W zetknięciu się osobistćm wszędzie okazuje się wielki 
takt W. Państwa i znajomość niepospolita kraju i usposobienia 
ich mieszkańców. Węgrzy zbyt ceremonialnych i etykietal- 
nych wystąpień nie lubią ; a zachwycają się. patryarchalnćm 
przybliżeniem tronu do narodu w jakiejkolwiek objawionćm 
formie.

Pod tym względem o balu dworskim, któren się wczoraj od­
był (w Budzie) w zamku królewskim wspomnieć wypada

Na balach u dworu w Wiedniu zwykle N. Państwo kró­
tki tylko czas 1—2 godz. przebywać zwykli. Tu zaś bal dworski 
miał cechę prywatnego zgromadzeń a dobrych znajomych, 
których większa część rekrutowała się z członków jednćj familii. 
Od początku tak cesarz jak cesarzowa, już od 8 rozmawiali 
ze wszystkiemi gośćmi jak najpoufalćj; potem w apartamen­
tach do sali balowej przypierających w jednym N.Pan rozmawiał 
z przybywającemi do tego pokoju bez zaprosin i jak się 
komu chciało mężczyznami ; N. Pani j zaś obok formowała 
tak zwany „Cercie“ gdzie (ak samo ze wszystkiemi damami, 
które przychodziły, rozmawiała po węgiersku prawie ciągłe 
i po domowemu, poczćm drugi raz N. Państwo przeszli do sali 
balowćj, zostając tam do końca.

Wielkie tćż musiało to zrobić wrażenie; kiedy w mieście 
o niczćm innćm nie mówią, jak o arcyserdeczńćm króla 
a szczególnićj królowćj podejmowaniu gości.

N. Pan zwiedzał szpital ś. Rocha, gdzie z chorymi rozma­
wiał i wypytywał ich o stan zdrowia, osobiste stosunki itd : 
między innymi przyszedł cesarz do staruszka 70 kilkuletniego, 
ktoren na zapytanie, jak długo w szpitalu, odpowiedział że dwa 
lata; cesarz zapytał dalej czy się polepsza jego stan i czy 
ma nadzieję wyzdrowienia.

Na to staruszek mówi :
Nie ; ja jestem stary ; jak zbutwiałe drzewo bez nadziei 

wyzdrowienia, ale chciałbym dożyć koronacyi, tylko o to p r o- 
szę Boga, by panującemu, któren tak dobry i dba o nas 
biednych chorych, dozwolił włożyć koronę ś. Szczepana na 
głowę, a potćm chętnie umrę.

Wielce był wzruszonym tak cesarz, jak i przytomni.
Oznacza także ; jak głęboko wyryte jest : Ucz a ci e pra­

wno ś c i w sercach narodu węgierskiego, kiedy taki prosty 
człowiek stary wie, że akt koronacyjny jest „signum pro że si- 
gnata;“ że naród z królem są w zgodzie i że to jest łaską Bo­
ską, a nie czczą formalnością, jeśli król może na swą głowę 
włożyć koronę ś. Szczepana.

Do tego poczucia doprowadziła szkoła polityczna praw­
dziwego samorządu w Węgrzech. Niedziw, że z tćj drogi zep­
chnąć się nie dają.

N. Pani odwiedzała instytut ochrony sióstr miłosierdzia, 
około 500 dzieci śpiewało hymn ludowy 'przy wnijściu N. 
Pani.

Prymas, proboszcz, dyrektorowie szkół, burmistrze itd. na 
przywitanie N. Pani pospieszyli do instytutu itd.

Po krótkićm nabożeństwie w kaplicy, pobłogosławił pro­
boszcz Klempa N. Panią, która zwiedzała mieszkania dzieci 
osieroconych (dziewcząt) ; jedno z nich miało przemowę; potćm 
cele sióstr, sale roboty i Creche. Tam N. Pani była podejmo­
waną przez dyrektora Crechy, Aiquera i przez damy stojące na 
czele tego zakładu, (damy patronesy). Proboszcz Sujańsky 
miał przemowę, a dziecko 3 letnie wręczyło bukiet, poczćm N. 
Pani wpisała swe imię po węgiersku w album.

W czoraj do obiadu byli zaproszeni deputowani hr. Apo- 
nyi, Deak, Lonecy i kilka familii magnackich. {»Drugi bal dwor­
ski odbędzie się w ostatni poniedziałek zapustny.

Jak długo pobyt tutejszy potrwa nie wiadomo ; najpodo- 
bnićj jeszcze ze 2 tygodnie.

Paryż, 5 lutego.
} Czytanie dokumentów dyplomatycznych jest najlepszą 

prelekcyą w rzeczach polityki tegoczesnćj. Koszut, jak sam 
wyznawał, dopiero zamknięty w Kutahii nabył o nićj z tych 
dokumentów wyobrażenia, a przybywszy do Anglii napędzał 
kogo mógł do studiowania b lu e b o o k. Dziś na tym pokar­
mie nie zbywa; za amerykańską publikacyą ukazała się fran­
cuska, późnićj hiszpańska, nie długo przyjdzie włoska, an- 
■ ielska, szwedzka, a z wszystkich nich dałoby się łatwo uło­
żyć dokładny obraz działalności dyplomatycznej w ciągu ubie­
głego roku. Gdybv ministrowie obowiązani byli do spowiada­
nia się przynajmniej raz na rok przed publicznością, wiele 
złego oszczędziłoby się światu. Tajemniczość pokrywająca 
czynności departamentów spraw zagranicznych służą za wygo­
dną zasłonę dla brudów i niedorzeczeństw, i dla tego to trzy­
dzieści lal trzeba było czekać na komunikacyą depesz o spra­
wie polskićj w r. 1831. Mnićj więcćj tak się działo wszędzie, 
a zatćm i w Szwecyi; ministrowie podobnie jak zawiadowcy 
work-houses londyńskich żyli swobodnie kosztem ubogich, bo 
nie było nad nimi kontroli, alić zaledwie zażądano dokumen­
tów tyczących negocyacyi o Danią, pan Manderstróm i dwóch 
jego kolegów podaje się do dymisyi Siedmdziesięcioletni ten 
blondyn, rodzaj Talleyranda-Figara, był przez długi czas naj­
wyższą polityczną powagą w Sztokholmie, głównie (czemu tru­
dno uwierzyć przychodzi), że jedyny z tamtejszych publicznych 
ludzi, był w stanie dobrze wypisać się po francusku. Używany

długo za granicą, nabył tam powierzchownych salonowo dy­
plomatycznych nocyi, łatwości w układaniu kalamburów i re­
busów Będąc ambasadorem w Paryżu, czas jakiś chciał uda­
wać legitymistę, opowiadał, że nie bywa w Tuilleries, by nie 
szarzaĆ się w złćm towarzystwie, za co prawie na żądanie ce­
sarza odwołany, zaimponował w Sztokholmie kawalerskim 
sposobem traktowania interesów a raz usadowiwszy się w mi- 
nisteryum, już się zeń nie dał więcćj wyruszyć. Środki, któ­
rych używał w tym celu, były dość proste; przedewszystkićm 
rugował z powierzonego mu wydziału ludzi niepodległych 
i jakiemikolwiek zdolnościami obdarzonych, napełniał bióra 
nieukami lub niedołęgami, którzy z nim rywalizować nie mo­
gli ; aby się ubezpieczyć od nie lubiącego go króla, straszył 
naród awanturniczym jego duchem, siebie naturalnie za ko­
niecznego przedstawiając inc: tora. Z tych więc powodów sie­
dział lat kilkanaście na sinekurze, grał w wista, dowcipkował, 
i dai jedyny znak życia protestując przeciw anneksyi Nicei 
i Sabaudyi. Sprawa duńska przyszła mu nie na rękę; party 
prze:: opinią publiczną, mimowolnie wprawdzie ale razem 
z królem zachęcał Danią do oporu, przyrzekał jćj pomoc do 
obrony Szlezwiku, a w końcu opuścił i wydał na pastwę.

Pan Hamilton, podówczas wysłaniec Szwecyi w Kopen­
hadze, działał w dobrćj wierze i stosownie do instrukcyi,które 
odbierał; zawiedziony i wystawiony na sztych opuścił miejsce, 
na którćrn z godnością pozostać nie mógł, i dziś pragnie przed 
narodem i światem wytoczyć proces o sprawę, w którćj Da­
nia utraciła, dwie prowineye, a Szwecya co najmnićj, to dobre 
imię. Papiery, których ogłoszenia żąda eksainbasador dowio­
dłyby, że rząd szwedzki podburzał, przyrzekał pomoc, brał 
zobowiązania, że wreszcie nie dotrzymał słowa słuchając za­
kazu, który m u przyszedł w ostatnićj chwili z Za­
chodu; dowiodłyby, że oprócz depesz posyłanych ze Sztok­
holmu przez ministra spraw zagranicznych za wiadomością 
panującego, szły i inne, o których zawsze jeden z nich nie 
wiedział; co więcćj, dowiodłyby może w końcu, że poseł duń­
ski, który domagał się w głos posiłków, odmawiał ich po ci­
chu, ostrzeżony przez mentorów królewskich, że interweneya 
Szwecyi pociągnie za sobą nie tylko wojnę ogólną ale realiza- 
cyą skandynawskiej idei.

Pan Hamilton jest naczelnikiem stronnictwa i jedną 
z pierwszych figur w królestwie, wątpię jednak, by postawił 
na swojćm i wyjaśnił Sprawę, w którćj za wiele pokazałoby 
się winnych. Podług konstytucyi rząd nie jest obowiązanym 
do publikowania papierów, tyczących spraw zagranicznych, 
i skończy się tylko na oddaleniu Mauderstróma dla ułagodze­
nia hamiltonowskiego gniewu.

Król od wielu lat w otwartej prawie wojnie zManderstro- 
mem, który go quodlibetami w głos obsypywał, rad będzie 
z tćj okoliczności, by wydobyć się z kurateli, i zapewne dobie- 
rze nowycli doradzców na miejsce dawnych. Następcą po p. 
Manderstróm będzie zapewne p. Wachmeister, niegdyś mini­
ster w Londynie, a dziś w Kopenhadze; spodziewać się należy, 
że jego wejście do gabinetu sprowadzi zmiany w reprezentacyi 
Szwecyi za granicą, począwszy od ambasadora w Paryżu, któ­
remu depeszy dostarcza jedna z agencyi dziennikatskich za 
200 fr. miesięcznie. Nominalnie Szwed, jest ten pan (Adels- 
waerat) z urodzenia Francuzem; listy ze Sztokholmu mówią, 
że król radby go zastąpić panem Piper, dawnym ministrem 
w Waszyngtonie, który usunął się był od spraw publicznych, 
a niedawno wszedł znów do dyplomacyi.

Rozpisałem się dłużej o Szwecyi ze względu, że stosun­
ków tego kraju z dzienników europejskich poznać nie można. 
Hamowana na każdym kroku organizacyą przypominającą 
Arkę Noego, oddzielona od reszty Europy, by murem chiń­
skim więcćj lat pięćdziesięciu, dziś poczuła Szwecya, że inte- 
resa jćj są związane solidarnie zresztą cywilizowanego świata. 
Rola jćj nie bę dzie zapewne pierwszą, ale bardzo ważną, choć 
pomocniczą, i z tego względu zasługuje na uwagę.

PRUSY.
Berlin, 7 lutego. Przybyło tu dotąd kilku dyrektorów szwaj­

carskich kolei żelaznych celem porozumienia się z ministrami 
oraz niektórymi posłami względem skłonienia Prus do współ­
uczestnictwa w przeprowadzeniu kolei przez górę St. Gotthard. 
W. księstwo badeńskie wezwało państwa niemieckie do wspól­
nej narady nad rozłożeniem kosztow, przypadających z przed­
sięwzięcia tego na Niemcy. Wkrótce tćż podobno minister 
handlu włoski przedłoży memoryał o spodziewanych dochodach 
z kolei tćjże.

O nieustannćm prześladowaniu dziennikarstwa w Prusach, 
świadczy ponownie pomiędzy innemi i ta okoliczność, iż wciągu 
ostatniego tygodnia trzy razy skonfiskowano Pr. Littauische 
Z t;g Również przytrzymany został pierwszy arkusz numeru 
38 Kölnische Ztg.

Oburzenie z powodu uchwały trybunału najwyższego 
w niższe już nawet zaczyna przenikać warstwy ludności berliń- 
skićj. I tak na zgromadzeniu stowarzyszenia robotników 
(Arbeiterverein) przedłożono w poniedziałek wniosek, doty­
czący tćj sprawy.

Kreuz Ztg. unosi się nad ukazem o szkólnictwie w Kró­
lestwie Polskiem, głównie zaś nad artykułem opiewającym, iż 
unici winni do rosyjskich gimnazyów posyłać dzieci swe. We­
dług zdania jćj, Rusini niczego bardzićj sobie nie życzą, jak 
zlania z Ro$yą, czego dowodem mowa Pietruszewicza w sejmie 
lwowskim. Cóż Kreuz Ztg. powie na postępowanie obecne 
większości Rusinów w sejmie rzeczonym ?

AUSTRYA.
- Podaj emy następujący przegląd czynności sejmów kra­

jowych z wyjątkiem lwowskiego i peszteńskiego, o których na 
innćm miejscu sprawozdanie obszerniejsze.

Sejm czeski w Pradze na ostatnich posiedzeniach 
zajmował się załatwianiem spraw mniejszćj doniosłości, głó­
wnie znaczenia miejscowego: wnioskiem o nabycie gruntu pod 
budować się mającą politechnikę, prawem o polowaniu, pra­
wem chlebodawcy względem, sług itd. Tymczasem uwajja pu-
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bliczna zwrócona na posiedzenia komisyi do zmiany prawa 
wyborczego. Czynności komisyi téj szybko naprzód postępują, 
i należy się spodziewać, iż wkrótce projekt zmienionéj ustawy 
wyborczéj sejmowi będzie przedłożonym. Z powodu zaś nad- 
zwyczajnéj sprawy téj ważności, wywoła on niezawodnie za­
ciętą walkę parlamentarną

Sejm morawski w Bernie. Na posiedzeniu dnia 
30 z m. wydział krajowy zdawał sprawę z wniosku Wurbma 
„o przeprowadzeniu równouprawnienia obu języków krajo­
wych w szkole, kościele, urzędzie i w życiu publiczném.“ 
Wniosek większości wydziału, żąda, aby w szkołach ludowych 
używanym był tyko jeden język i to ojczysty większości dzieci; 
szkoły średnie mają być podzielone na czeskie, niemieckie 
i mieszane; daléj, by wszyscy c. k. urzędnicy, adwokaci i nota- 
ryusze dokładnie oba języki znali i by w urzędach przestrze­
gano prawa używania przez strony języka swéj narodowości. 
Wniosek oddano komisyi, złożonćj z 12 członków, siedmiu 
z tychże należy do stronnictwa federacyjnego.

Sejm szląski w Opawie ukończył na posiedzeniu dnia 
1 bm. obrady nad wnioskiem, dotyczącym ustawy budowniczéj; 
uchwalono wniosek rządowy z małemi co do autonomii gmin 
zmianami.

Sejm bukowińki wCzerniowcu. Na posiedzeniu 
dnia 1 bm. wydział krajowy złożył sprawozdanie z czynności 
swych w czasie od 1 marca 1864 do końca października 1865. 
Na posiedzeniu dnia 5 b. m. odbytém, wniesiono projekt rzą­
dowy co do zezwolenia na zmianę statutów kredytowego za­
kładu galicyjskiego, projekt ten sejm przekazał wydziałowi. Na­
stępnie poseł Eoslin interpelował z powodu uchybienia prze­
pisom, nakazującym używanie języka krajowego w urzędach.

Sejm ' raiński w Lubiani. Na posiedzeniu dnia 
1 b. m. namiestnik odpowiadając na dawniejszą interpelacyą 
posła Sveteca względem używania języka słoweńskiego w szkole 
i urzędzie, oświadczył, że w sądach i przy wszystkich znosze­
niach się ze stronami narodowości słoweńskićj, mają sędziowie 
i urzędnicy używać narzecza słoweńskiego, a w razie potrzeby 
nawet wyroki w tym języku będą wydawane. Ogólne zapro­
wadzenie protokółów słoweńskich jest na teraz z powodu nie- 
dostatecznéj znajomości pisma i języka słoweńskiego niemo- 
żliwóm.

W sejmie kor u fańskim w Celowcu wydział krajowy 
przedłożył sprawozdanie z czynności swych podczas r. 1864; 
w styryjskim w Gracu uchwalono kilka praw, dotyczących 
szkólnictwa, tyrolski zaś większością 39'głosów przeciwkoll 
przyjął wniosek, ady rządowi tylko za poprzedniém porozumie­
niem się ze sejmem krajowym wolno było zakładać gminy sa­
modzielne lub filie protestanckiego wyznania Na posiedzeniu 
sejmu terszteńskiego, dnia 31 z. m. odbytém, motywował 
Hermet wniosek, by proszono rządu ażeby przysługujące mia­
stu Tersztowi prawo używania wyłącznie języka włoskiego, 
jak najściślój było przestrzegane. Wniosek ten na przyszłćm 
posiedzeniu przyjdzie pod rozprawy. Wniosek by prosić mi­
nisterstwo stanu o rozciągnięcie austryacko - sardyńskiego 
traktatu handlowego na ciłe Wochy, przyjęto wraz z ułożo­
nym już memoryałem wszystkiemi głosami z wyjątkiem je­
dnego.

Sejm kroacki w Zagrzebiu obraduje nad projek­
tem adresu. Zupełnie tak, jak przewidywaliśmy i wskazaliśmy 
w Dzienniku już kilka miesięcy temu, stronnictwo fuzyi roz- 
padło się na zwolenników bezwzględnych unii z Węgrami, 
i na autonomistów czyli stronnictwo narodowe, żądające dla 
królestwa trójjednego samorządu, przyłączenia Dalmacyi oraz 
zniesienia instytucyi pogranicza wojskowego. Stronnictwo 
to znaczną posiada w sejmie przewagę, to tćż artykuły 6-13 
projektu adresowego dr. Rackiego, dotyczące połączenia Dal­
macyi z Kroacyą na posiedzeniu dnia 3 b. m. z małemi tylko 
zmianami uchwalono znaczną większością.

Sejmom górno i dolno-rakuskim, w Wiedniu 
i Liniecu, zakomunikowano oświadczenie namiestnictw, we • 
dle którego dnia 15 b. m. nastąpi zamknięcie posiedzeń sej­
mowych.

FRANOYA.
— W Journal des Débats czytamy, co następuje:
„Znajdujemy wMoskowskijaWiedomostiszczegóły 

bankietu wydanego przez kupców téj stolicy poselstwu amery­
kańskiemu z powodu przybycia generała Glay, posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki pôlnocnéj. Dziennik p. Katkowa mówi z prawdziwym za­
pałem o toastach, wznoszonych na cześć imperatora Aleksan­
dra, prezydenta Stanów Zjednoczonych i dobrego porozumie­
nia Rzeczypospolitéj amerykanskiéj z Rosyą. „„Trudno — 
powiada on — wyrazić wrażenie, jakie wywołały mowy, towa­
rzyszące toastom, a które nadają tak wielkie znaczenie caléj 
uroczystości i znajdą odgłos w sercu wszystkich patryotów ro­
syjskich i amerykańskich.“ “

„Ma się rozumieć, że nie wspomnielibyśmy o tym bankie­
cie, jeśliby chodziło jedynie o wymianę komplimentów inter 
pocuła. — Czytelnik wie, co pozostaje zwykle z caléj téj 
piany międzynarodowego zapału, gdy się ulotni piana szam­
pańskiego ; lecz tutaj całkiśm inna sprawa i robione po trzeź­
wemu komentarze Moskowskija Wiedomosti nie są zu­
pełnie bez znaczenia. — Dziennik ten z bardzo naturalną 
przychylnością maluje warunki serdecznego porozumienia 
istniejącego między imperyum rosyjskiém i Stanami Zjcdno- 
czonemi. — Położenie geograficzne obu krajów nie daje prze­
widzieć możności starcia się interesów, jakie rodzi czasami 
zbyt bliskie sąsiedztwo ; przeszłość jest w tym względzie gwa- 
rancyą przyszłości i jeśli jest jaki sojusz wskazany przez na­
turę rzeczy, to mianowicie związek tych obu państw/ Rozsze­
rzając się nad tym przedmiotem w ogóle, Moskowskija 
Wiedomosti bli±éj określają kwestyą i dodają z powodu 
najświeższych wypadków :

„„Podczas gdy wojna obywatelska niszczyła Stany Zjedno­
czone, słyszano z téj strony Oceanu wyrazy przekonania o osta­
tecznym upadku tego młodego mocarstwa, robiono zuchwałe 
yachuby, projektowano i wprowadzano już nawet w wykonanie

zmiany w jego pobliżu!— W zamian jakież rozczarowanie 
sprawił w tych sferach tryumf Stanów Zjednoczonych! Jakie 
pogmatwanie rachub politycznych obliczonych w przewidywa­
niu klęsk Ameryki!“

„ „Rosya sama tylko nie wąchała się ani w swój przyjaźni 
dla Stanów /’jednoczonych ani w przekonaniu, że sprawa ich 
zatryumfuje i od mój to samćj usłyszały one „szczere wyrazy 
sympatyi i otuchy;“ używamy tu słów amerykanina (p. Curtin) 
powiedzianych po rosyjsku. — Wiemy, jak ta przyjaźń Rosyi 
ocenioną była i jakie przyjęcie zrobiono marynarzom naszym, 
którzy przybyli do Stanów Zjednoczonych w chwili, gdy Rosya 
sama była przedmiotem nieprzyjaznych rachub i gdy wrogi 
jćj mieli nadzieję łatwo z nią skończyć za pomocą pogróżek 
popartych zdradą wewnętrzną.““

„Ustęp ten, gdzie widocznie robi się alluzyą do Francyi, 
godnym jest największej uwagi mężów stanu. — On dostate­
cznie nas naucza, czem kiedyś może być związek rosyjsko-ame­
rykański i z jaką uwagą śledzi Rosya polityki nasze dla 
skorzystania z błędów, które moglibyśmy popełnić.“

WŁOCHY.
Rzym, 29 stycznia. Korespondent tutejszy pisze do 

Czasu:
„Poczytuję za stósowne zwrócić waszą uwagę na rozmowy, 

toczące się tutaj w wysokich dyplomatycznych kołach, a ma­
jące za sobą pSwagę rozmawiających; są to wprawdzie zdania 
a poniekąd przypuszczenia raczćj, niż twierdzenia bezwarun­
kowe, konfidencyonalny pogląd na położenie obecne raczćj, 
aniżeli urzędowe oświadczenie; ale zkądinąd osoby, co się 
w taki sposób prywatnie wynurzają, bliższe niż ktobądź inny 
urzędowych gabinetowych źródeł, a będąc zwykłemi rzeczni­
kami obcych mocarstw, które przedstawiają, udzielają tern 
samćm uwagom, przez siebie wyrażanym, charakter autenty­
czności, jaki bywa tylko własnością dyplomatycznych komuni­
kacji, któremi przejmować się zwykli. W szczegółach może 
niekiedy znajdować się tajemnica lub błąd powtarzającego; 
ale trudno, by ogólne zdanie z ust tak dobrze uwiadomionych 
osób wychodzące, było całkiem bezzasadne i wręcz przeciwne 
rzeczywistości. Otóż słychać w dyplomatycznych kołach, iż 
zajście barona Meyendorffa z papieżem, jakkolwiek małozna- 
czące i oderwane na pozór, może się stać nitką, służącą do roz­
winięcia grubego kłębka, wstępem i hasłem do ważnych wy­
padków, które dojrzewały w cieniu gabinetów, a którym do 
objawienia się na europejskićj widowni potrzeba było tylko po­
zoru, małego słówka, coby stało się czarodziejskićm zaklęciem, 
wywołującćin je z cienia. — Przymierze Francyi i Austryi 
przeciw Rosyi byłoby już skojarzonćm; słychać, iż cesarz Na­
poleon postanowił oddać Austryi brzegi Czarnego morza w za­
mian zapewne za Wenecją, lub pod innemi warunkami Za­
dziwię może niejednego, donosząc wam, iż wojna Francyi i Au­
stryi z Rosyą jest uważaną nie tylko za prawdopodobną, ale 
nawet za niechybną i niedaleką przez osoby, co najlepićj wie­
dzieć mogą o tajnych zamiarach gabinetów. — Twierdzą one, 
iż znajdujące się, że tak powiem, w powietrzu zerwanie dyplo­
matyczne dworu rzymskiego z gabinetem petersburskim może 
sprowadzić zbiorowe ujęcie się mocarstw za kościołem katoli­
ckim pod rządem rosyjskim, kwestya polska może wejść na 
widownię stroną swoją religijną. Atoli ani kwestya polska, 
która jest zanadto drażliwą, by ją dobrowolnie i nieubocznie 
poruszono, ani zerwanie Rzymu z Petersburgiem, stać się nie 
mogą, ma się rozumieć bezpośrednią przyczyną zbrojnćj roz­
prawy między trzema mocarstwy. Sposobność do takowćj na­
stręczy zapewne wkrótce inna okoliczność dotąd nieprzewi­
dziana; spór zaś następcy św Piotra z następcą Piotra I i wy­
jazd przedstawiciela carskiego z Rzymu były tylko drobnym, 
ale niewątpliwym znakiem zapowiadającym burzę, wróżbą 
i znamieniem dojrzewającćj sytuacyi — Tak gdy wybuch We­
zuwiusza jest bliskim, rolnicy czarownych pól neapolitańskich 
zwykli go poznawać długo pierwćj po obojętnych na pozór, ale 
niemylnych objawach przyrodzenia. Ogół późnićj dopiero spo­
strzega różczkę dymu wzrastającą na cyplu góry. — O wyjeź- 
dzie p. Meyendorffa wciąż słychać, ale dyplomata ten czeka 
podobno powrotu p. Salviatego młodszego, urzędnika amba­
sady, którego wysłał jako kuryera nadzwyczajnego do Peters­
burga zaraz po audyencyi z ważnemi depeszami.

„Rząd papiezki otrzymał od paru tygodni kilka jednocze­
snych prawie propożycyi względem pożyczki; jaką zaciągnąć 
pragnie. P Karol Laffitte bawił tu parę dni i zaproponował 
50 milionów fr. po 62 pet., ale ofiara jego odrzuconą została, 
chociaż nie w stanowczy sposób, tak, iż dowiedziawszy się 
o innych współzawodnikach, zatelegrafował natychmiast z Pa­
ryża, podając znowu warunki korzystniejsze dla skarbu papiez- 
kiego. Jednocześnie p. Kolb, przedstawiciel Erlangera Ji spółki 
z Frankfurtu, zaproponował 80 milionów frank po 62 '/2%, 
a baron Hubner poparł tę propozycyą; sam zaś p. Erlangcr 
oczekiwany był ostatnim parowcem w Civitavechia. Nareszcie 
pojawiły się dwa inne towarzystwa, jedno angielsko-włoskie, 
drugie francuzko-niemieckie, to zaś ostatnie przedstawione 
przez p. Bćladier, a poparte przez jezuitów. Warunki jego te 
same co pożyczki austryackiśj, a umorzenie długu rozłożone 
nie na 20 lat, jak innych ofiarujących, ale na 37. Wszystko 
tedy daje do mniemania, iż p. Bćladier otrzymń pierwszeństwo 
wśród współubiegających się, i że z nim rząd papiezki poży­
czkę zawrze.“

— Czaspodąjenastępującejnadesłane sobie pismo: „Rzym, 
20 stycznia 1866. Tri ni ta dei Fellegrini

„Kapłani polscy, pod opieką Jego Świątobliwości ¡>¿1 
pieża Piusa IX zostający, przesyłają prote^tacyą, / prośbą 
o ogłoszei ie takowej:

„My niżćj podpisani kapłani polscy, pod opieką Stolicy ś. 
od prześladowania moskiewskiego schronienia szukający, pro­
testujemy w obec Boga, świata całego i naszćj ojczyzny, 
w imieniu naszćm i braci naszych w kraju ciemiężonych, prze­
ciw nowemu gwałtowi przez rząd moskiewski na kościele pol­
skim popełnionemu i nietylko cały ukaz carski z dnia 26 gru­
dnia 1865 roku o zabraniu na rzecz skarbu posiadłości kościel­
nych za nieważny uważamy, ale nadto ogłaszamy go jako nowy

publiczny napad, ze strony Moskwy na kościół nasz uczj» 
prawom wszelkićj sprawiedliwości przeciwny i za najny 
niejszy dowód chęci poniżenia kościoła katolickiego, w 
nic bez woli i zgodzenia się Stolicy Apostolskićj dziać» 
może. Rzym, dnia 20 stycznia 1866.

„Ks. F r. C. M a 1 c z y ń s k i, mis. apost, ks. P i o tri 
ski, prebendarz; ks. Kasper Grzywacze w ski, pt 
darz;ks. Jan Szokalski, proboszcz; ks. Hilary] 
górski, kapelan; ks. Szymon Cybulski, kaznodziejj 
Antoni Gędziorowski, mis. apost., dyrektor misji] 
yensis w Norwegii; ks. S. Paszkowski, proboszcz zJj 
jowic; ks. Artur Wołyński.“

Telegramy.
Londyn, 7 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

gminnej Cavendish i Graham zaprojektowali adres nai 
od tronu. Głównym zarzutem czynionym rządowi jests 
zarazy bydła. Dyskusye toczyły się w duchu nieprzń 
rządowi.

W izbie wyższćj baron Normanby, poparty przez k 
Morley, podał wniosek o adres. Książę Rutland życzy, l 
wóz bydła całkićm zakazano. Ks. Granville, broniąc rz 
zaczepek z powodu zarazy na bydło, oświadcza, że niepo, 
zakazać dowozu. Lord Derby roztrząsa niektóre i 
mowy od tronu ; nie pojmuje, zkąd odwiedziny flot maj 
dowodem pragnienia pokoju, gani usunięcie Johna Eyres 
sady gubernatora Jamajki; szydercze czyni uwagi nad tu 
tein handlowym angielsko-austryackim; przygania nieog 
ści, okazanej podczas zarazy na bydło; mniema, iż spissl 
nian jest skutkiem braku surowości w dawniejszym czasit 
koniec oświadcza, iż stanowczo opierać się będzie wszell 
bilowi niedostatecznej reformy Russel, w wyrazach, kii 
trudno było dosłyszeć, bronił się od niektórych zaczepek, 
oświadczył, iż spodziewa się, że w ciągu miesiąca bież 
zdoła przedłożyć izbie bil reformy. Adres przyjęto.

Londyn, 7 lutego. Reuters Office donosi: 
Jork, 27 stycznia. Jenerała Crawford w Nowym Orf 
uwięziono i z rozkazu jenerała Sheridana przeprowadzili 
warowni Jacson.

Wedle doniesień z Brownsville z d. 7 z. m. oddział,! 
zdobył Bagdad składał się z awanturników, próżniaków ij 
ków. Plan napadu ułożono i wykonano bez wszelkićj i 
mości sztuki wojei.nćj Sekretarz stanu Seward dnia 17 
był do Havannah.

Londyn, 7 lutego London Gazette zawierał 
szenie neutralności w sprawie hiszpańsko-chilijskiej. Mit 
ryum w ten sposób uzupełnionćm zostało: Hr. de Grey 
Kipon obejmuje zamiast p. Charles Wood sekretaryats 
dla spraw indyjskich, baron Hartington ministerstwo i 
p. Monsell wiceprezesurę wydziału handlowego, p. Stan 
podsekretaryat dla spraw indyjskich Jutro w izbie ni 
toczyć się będzie debata nad adresem.

Madryt, 6 lutego. Senat większością 100 głosów 
ciwko 65 odrzucił przyjęcie poprawki do adresu, zawiera 
oświadczenie przeciwko uznaniu królestwa włoskiego.

Bukareszt, 6 lutego. Doniesienie, jakoby w księsti 
naddunajskich wybuchło powstanie, jest zmyślonem.

Hura telegraficzny (fieldy berlińskiej.
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Wiadomości miejscowe i potoczuc.
Poznań, 8 lutego. Już wczoraj wieczorem widzieliśmy* 1! 

obywateli i kapłanów przybyłych z prowincyi na uroczyć 
chód 25 rocznicy założenia przez nieodżałowanej pamięci Karola! 
cinkowskiego Towarzystwa Pomocy Naukowej. Dziś o godzinie 
rano odbyło się zapowiedziane nabożeństwo u fary, a następnie 
zgromadzenie w Bazarze, z którego obszerne sprawozdanie poda

— Przez cały dzień wczorajszy padał prawie bezw* 
deszcz drobny, późnego już wieczora bardzo rzęsisty nawet, 
o tyle był pożądanym, iż spłukał błoto z chodników i ulic nai 
Wiatr mamy statecznie północno-zachodni.

-• Dotychasowemu plebanowi Laskowskiemu w Wyt® 
oddaną została w skutek uzyskanej prezenty komenda nad P 
stwem w Kaźmierzu

— Pozwalamy sobie zwrócić ponownie uwagę czytelni/’ 
szych na koncert p. Bolesława Dembińskiego, którego pi# 
podało pismo nasze. Wykonanie utworu tego, który ze wszech J 
nam chwalą, nastąpi w przyszłą sobotę dnia 10 b. m. W ko# 
tym oddaje p. Dembiński po raz pierwszy pod sąd publicznoś 
szćj utwór swój muzyczny, osnuty na tekście znanej „Pieśni o 
naszej“ Wincentego Pola. Tak przedsięwzięcie jak i wykona#1 
dobnego dzieła śmiało policzyć można do bardzo rzadkich olí 
w naszćj literaturze muzycznej, którego tćź tylko zdolność üw 
wsparta na dokładnej znajomości teoryi, jak niemniej praca j
i gorące zamiłowanie dokonać były w stanie. Że jedno i drugi 
po stronie naszego młodego jeszc.e kompozytora, dowodem tego“1 
jego muzyczne, które mieliśmy sposobność słyszeć dawniej, 
cie tćż wielka msza, wykonana już kilkakrotnie w tutejszej . 
dowodnie zaś znowu okaże niniejszy jego utwór. To tćż spod# 
się słusznie możemy, że publiczność nasza tak miejscowa, jak 
scowa okaże licznym udziałem, iż umie ocenić prace podobn* 
kompozytora zaś będzie to zachętą i bodźcem, by daléj na rai 
nćj poszedł drodze i literaturę naszą muzyczną — dość jeszcze1 
— innemi jeszcze podobnemi zbogacił tworami. Co do wykon## 
mego nadmieniamy, iż w nićm 70 osób będzie brało udział i • 
bywające się często próby nic zapewne pod tym względem nie I 
stawiają do życzenia.

— Kobieta pewna, przy Łąkowej ulicy mieszkająca, 
okropnemu nieszczęściu, tylko przez rzadką przytomność umysł# 
la wszy przed kilku dniami lampę olejem skalnym, zniżyła za PJ 
śruby knot za nadto wystający, gdy nagle olej zapaliwszy sifr! 
dził lampę a kobietę całą oblał, w skutek czego suknie jćj 
naturalnie zaczęły. Kobieta zaś bez namysłu skoczyła w łóżko D 
nie pościelą się zakryła, przez co płomień zgaszony został, 
przypadek ten służy wszystkim za przestrogę, by się z 
dobnemi jak najostrożniej obchodzić.

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 31.
Piątek, dnia 9 lutego 1866.

Do Murzynowa kościelnego przybłąkał się tych dni pies 
¡ciekły, który tamże kilka innych pogryzł psów — na nieszczęście 
e zdołano go uchwycić. Środki zaradcze rozporządzono.

tr — W leżącym tuż przy Lesznie Leszczynku wybuchł dnia 
Dr ®ł>- Pożar> który w krótkim czasie strawił dom mieszkalny jednego 

v „jjwiększych gospodarstw tamtejszych a następnie i stojące przy nim
1 ,1^ w których spaliło się zarazem, kilka sztuk bydła. ¡Rzęsisty

szczęściem padający przeszkodził dalszemu szerzeniu się ognia, 
yjf — Katolicki dozór szkolny w Wolsztynie pociągnął był tu-
2 Jl iszego ks- proboszcza kościoła farnego i ks. prebendarza św. Ducha

¡zwykłych składek szkolnych na rok 1866. Nie sądząc się być obo­
ranymi do, podobnych opłat, podali reklamacyą do magistratu, lecz

“*> / odmowną im na nią dał odpowiedź. Duchowni ci zamierzają przeto 
relilamacyami swemijudać się jeszcze do król, rejencyi w Poznaniu. 

. !Sj to sprawa taka sarna zupełnie, jaka się toczy między członkami
11111 ipitaty metropolitalnej w Gnieźnie a tamtejszym dozorem szkolnym, 
Ea ¿tórej częściowym dotąd przebiegu już donosiliśmy.

— Przez Bydgoszcz przejeżdżała w zeszły piątek banda cy-
„v- nów na 14 po większej części jednokonnych wózkach, udając się

™ {’ordona, gdzie się przez Wisłę przeprawiała, ku Nakłu. Pod For- 
lieBi rozbiła była namioty swe i nocowała przez noc jednę.

:z k; — Dnia 2 bm. w Rudkach pod Kotomierzem wybuchł po- 
y J t około 6 godziny z wieczora. Mgła nadzwyczajnie gęsta sprawiła,

; blask łuny nie daleko był widny, przeto tylko z najbliższych wio-
J 1 pospieszono z pomocą. Pożar pochłonął 2 stodoły i 2 obory, 
-POj mnie zaś usiłowania roztropne kilku osób obecnych zdołały dalszemu 
e j ¡szerzeniu się pożaru zapobiedz. Mimo to strata pogorzelców dość 
ljiaj t znaczna, a tern boleśniejsza, że nie byli zabezpieczeni od ognia.
. ’ — Dnia Igo marca r. b. introligator Mojżesz Glogauer

I Trzcielu mający 95 lat obchodzić będzie z żoną swoją 85 letnią 
d | ruszką dyamentowe wesele. Aby małżeństwu temu, z pracy rąk 
iOglj i^ceniu a nie opływającemu w bogactwa tego świata podać fundusz. 
oisf Ltóregoby przez resztę dni swoich niezawodnie już krótkich beż 
atl. >Potu ty6 mogli, zawiązał się w Trzcielu komitet celem zbierania 
aS łdek.
żeli _ Ze Zbąszynia dochodzi do Posener Ztg spóźniona już 

kt ichę wiadomość, iż przed mniej więcej dwoma tygodniami wszedł 
pej. -letni syn tamtejszego zegarmistrza L. na cienki nader lód Obrę 
,:J rywają-ey, który się pod nim załamał, gdy chłopiec był na samym 

1 idku rzeki., Rozpaczliwy krzyk tonącego zwabił wprawdzie Wielkie 
lóstwo ludzi na most przez Obrę prowadzący, ale nikt nie miał tyle

: Ni ragi, aby życie swe zaofiarować — dla uratowania bliźniego. W tern
OjJ( Ibiega dystylator D. Scheerer, rzuca się w rzekę i wydobywa z wła- 
j ® niebezpieczeństwem życia tonącego już chłopca. Piękny i szla-

itny ten czyn godnym jest publicznego uznania.
— W ostatnim dniu minionego miesiąca wybuchł ogień we wsi

ał, pień ko powiatu Kościańskiego, należącej do dóbr hr. Działyń- 
v j, ego. Zgorzała owczarnia z mniej więcej 500 owcami. Ponieważ

1 sąsiedniej wsi Konojedzie niedawno temu spalił się dom szkolny,
'J/eto przyjąć tylko można, że złoczyńca jakiś chce przez pożary te 
D niecić po powiecie przestrach.

— Donosiliśmy już, że z Pleszewskiego wielu robotników 
era(io się do Kongresówki za robotą. Owóż doszła ztamtąd'dnia 31 

j. dotąd wiadomość, iż przy ścinaniu drzewa zabity został czło-
„ k mający żonę, a czterech innych ciężkie przytem odniosło rany, 
ufrey
yat i Poznań, 8 lutego. Jak już donosiliśmy, bawi chwilowo w mie- 
,0 y naszem znana zaszczytnie artystka opery warszawskiej pani Ma- 
gt aiiowska. Niewątpimy wcale, iż nader licznie w karnawałowej

cych się; to tóż od bardzo dawnego czasu obywatele nasi Księstwa 
wielką liczbę członków towarzystwa tegoż stanowią. Zbyteczną byłoby 
dodawać, iż jako wspólnicy, równe mamy prawa z obywatelami nie­
mieckimi, tak co do ponoszenia ciężarów, jakoteż co do zarządu, sta­
nowienia praw, statutów i wszelkich zmian zajść w towarzystwie tern 
mogących. Tymczasem, pomijając już to, iż w samej dyrekcyi i ko- 
misyach przez tęż wybieraną, ani jednego, o ile nam się zdaje, Polaka 
me widzimy, ale i uchwały wszelkie dotychczasowe zapadają bez na­
szego w nich udziału, gdyż nikt z Polaków na walne zebrania nie 
zjeżdża Jak przeważny moglibyśmy zajmować głos na walnych ze­
braniach i stanowić prawa uwzględniające potrzeby Księstwa, najlep­
szym dowodem wypadek, który zaszedł po 1848 roku, (a któren ów­
cześni członkowie w dobrej jeszcze maja pamięci. Towarzystwo to 
opierało się wtenczas, z fałszywej wychodząc zasady, jednemu z za­
cnych obywateli naszych, wynagrodzić stosownie do zabezpieczenia 
strat, przez pożar zrządzonych podczas pamiętnych wypadków. Wten­
czas to członkowie polscy, pełni uczucia sprawiedliwości, udali się 
licznie na walne zgromadzenie i wypełnieniem tej powinności ocalili 
obywatela tego od krzywdy, którą towarzystwo w przeciwnym razie 
może, nawet nie ze złej woli, byłoby mu wyrządziło. Na mającem się 
odbyć 2 marca walnem zebraniu nie mniej ważne są postawione kwe- 
stye na porządku dziennym, nie tyczące wprawdzie pojedynczego 
członka, ale nader ważny, mająac wywrzeć wpływ na całe towarzy­
stwo. Nasamprzód, jak nas z wiarogodnych ust zapewniano, jest myśl 
zarządu, aby sposób dotychczasowy szacowania szkody przez grad lub 
ogień zrządzonej był zmienionym, tj. aby taksatorami nie członkowie 
w powiecie mieszkający byli nadal, jak się od samego zawiązku towa­
rzystwa działo, lecz komisye wprost ze Schwedt na ten cel wysłane. 
Plan ten zdaje się, iż dawno już w dyrekcyi jest powziętym, gdyż np. 
po opróżnieniu przez śmierć w powiecie szamotulskim urzędu dyrek­
tora specyalnego, przeszło od dwóch lat mimo zgłaszania" się kilka­
krotnego powiatu do dyrekcyi, posada ta przez nowy wybór zastą­
pioną nie została, a powiat był zmuszonym w danych razach o pięć 
mil udzwać się do dyrektora z sąsiedniego powiatu. Reby skutkiem 
zmiany szacowania szkód koszta administracyi towarzystwa powięk­
szyć się musiały, każden pojmie, a inne trudności i niekorzyści ztąd 
zwłaszcza dla nas wyniknąć mogące, łatwo przewidzieć. Drugą, rów­
nież wszystkich członków tyczącą się sprawą, ma być postanowienie 
o pensyacli emerytalnych dla niektórych urzędników w zarządzie sa­
mym i dyspozycya funduszem oszczędzonym, który do znacznej dosyć 
urósł sumy. Poruszając w tych kilku słowach tę kwestyą, pragnę­
libyśmy, widząc jasny interes członków rzeczonego towarzystwa, aby 
obywatele nasi należący do niego, zważywszy istotną ważność przed­
miotów mających przyjść pod obrady, jak najliczniej na walne zebra­
nie na dzień 2 marca do Schwedt zjechać zechcieli; tem łatwiej wy­
konać to będziemy mogli, że podróż ta nie jest ani bardzo kosztowną, 
ani wiele czasu wymagającą.

ie zebrana tutaj publiczność polska, tak gorliwa w zapale dla śpiewu 
ie Ul wmitych obcych artystów, nieómieszka jak najliczniejszém zebra­

li na koncercie w piątek 9 bm. w sali bazarowej odbyć się mają- 
uczcić i należycie ocenić talent na ojczystéj wyrosły niwie, i z pra-

■ 'wą radością pospieszy tłumnie usłyszeć śpiew pierwszo rzędnej 
u 'bej artystki, i to w aryach z oper narodowych prawie wcale nie- 

lych w naszej wielkopolskiej stolicy.
iięsll Jæk mieszkańcy Warszawy, w Polsce najwyżój bezwątpienia 

¡tałceni i rozwinięci pod względem artystycznym, szczególniej zaś 
względem muzykalnym, oceniać umieją talent obecnej tu artystki, 

-spszym dowodem jest sprawozdanie z koncertu na dniu 19 stycz- 
rb. odbytego w Gazecie Polskiej umieszczone, z którego tu 
my ustęp przytaczamy:

i Koncert pożegnalny pani Majeranowskiéj, dotąd śpiewaczki
'/« I! y polskiej w Warszawie, dany d. 19 bm. w sali resursy obywatel- 
'/, ll| miał to do siebie, że nietylko był prawdziwie piękny, ale i żal 
X)0| fobie zostawił, a to z dwóch powodów : że był prawie za krótki,

. niż zwykle koncerta bywają, co się czuć dało właśnie dla tego, 
>5'ł piękny; i że był pożegnaniem publiczności Warszawskiej od 
stki, której oddalenie się pozbawia operę naszą prawdziwej od lat 

; « podpory. Piękny i jeszcze nieraz lśniący blaskiem głos, umie-
’/» | « śpiewania ciągle rosnąca, chętne działanie, do którego w braku 

raczek pani Majeranowska częste u nas miewała pole, oto przy- 
•i, które każą nam żałować jéj straty. Dwa pierwsze okazały się 

w całej świetności w koncercie, którego też program samemi 
można nowościami był wypełniony. Pani Majeranowska odśpie- 

śmyĆ,aryfł. z Afrykanki ostatniej, czy też najnowszej opery Meyerbeera 
czp . n°, jeszcze jedna po nim pozostała); aryą dającą wiele sposob- 
aról»1 śpiewaczce do rozwinięcia jéj zasobów wokalnych i deklamacyj-
Izinie ?i pełną też zasługi kompozytora dramatycznego — aryą, z której 
pniei i wolno było o całej operze wnosić, to chybaby ją policzyć na­
poiła10 do najpiękniejszych po Meyerbeerze pamiątek. 'Talent śple- 
ezust ® wiele tam znaczy wprawdzie, ale też kompozytor dla tego tylko 
.wet, ? iém czém pragnie, że na talenta przedstawicieli liczy; wszakże 
c ®dy im głównie winien bywa powodzenie.

Dumka Jadwigi i pieśń Cześnikowej z opery Moniuszki „Stra- 
(Vytc'“Wór“ były także mile przyjęte przez słuchaczów. Kto je znał 
ad F ,z nut. (cała opera wyszła w pojedyńczych numerach nakładem 

-merą i Wolffa), i umiał ocenić skromną ich piękność, to ze spo- 
nikó« i jakim pani Majeranowska je oddała, mógł poznać ile w nich jest
o lir,l d diryeznćj i misternego wdzięku.
zech , p°d obu temi względami nie zdawało się, by więcej żądać mo- 
kof -“e° od śpiewaczki nad to, co dąła pani Majeranowska, przed- 

znoś9 W nieznaną dotąd muzykę J. F. Dobrzyńskiego do pełnego uroku 
ni o i, o jednej chwili życia kobiety a raczej dziewczyny, napisanego 
juani*!,1, B. Zalewskiego pod tytułem skromniutkim ale bardzo treści- 
i »Podsłuchano“ (oj widać i słychać itd). Dobrzyński wiele 
wroi T; różnego rodzaju napisał a między niemi dawno niesły- 
ica • . a}el fenie zapomniane „Kujawianka“ „Partenza“,g że je tu 
drugi* Jfancowe stylem cytujemy; ale nam się zdawało, że żadnej tak 

S! tak ndatnćj, tak wdzięcznej i czującej jakjta, którą goa,śli- 
perszy Zaleskiego natchnął. Słuchając téj muzyki i śpiewu pani 

i k8*! lór • $i> poczuliśmy, że nie może być, aby czasy pomysłowe 
ipoJt ZtlJ, ,żyjęmy, znalazłszy fotografię dla tego, co się da widzieć, 
łk £ lazæï jéj dla tego, co się słyszy. Reż pięknych kreacyi ducha 
inbiii i S° zostałoby uwieńczonych! Coby to była za rozkosz słyszeć 

o której mowa, tak jak ją pani Majeranowska śpiewała, to jestWftWołln X_ _ t . . • , .1 _ 1 l _ _. _

— * Fryderyk Rückert, najznakomitszy poeta niemiecki 
w ostatnim peryodzie literatmy niemieckiej, zmarł dnia 31 zm. na po­
siadłości swej w pobliżu Koburgu w 77 roku życia. Urodził się w 
miasteczku Schweinfurt w r. 1789 dnia 16 maja. Nauki oabył w Je­
na i przy tamecznej wszechnicy objął r. 1814 posadę adjunkta. 
Pod przybraném nazwiskiem Freimunda Reimana wydał pierwsze po­
ezye swe pod tytułem „Deutsche Lieder.“ Jeden zwłaszcza dział po­
ezyi tych „geharnischte Sonetten“ zjednał autorowi rozgłos i sławę w 
Niemczech ; znaczna część sonetów tych stała się pieśniami ludowemi 
w Niemczech. W r. 1816 Rückert wydawał w Sztutgardzie czasopismo 
Morgenblatt; wydawnictwa tego wsrakże wkrótce zaniechał i udał 
się do Rzymu, gdzie czas jakiś zabawił Od r. 1826 wykładał jako pro­
fesor rzeczywisty przy wszechnicy w Erlangen języki i literaturę wscho­
dnie; zaś w roku 1841 król pruski Fryderyk Wilhelm IV nadał mu 
tytuł tajnego ratdaoy i powołał go <2o Duliua. ructa uhiuclia,! wpraw- 
dzie wezwania i pospieszył do stolicy pruskiej, jednakże pobyt 
tameczny tyle mu był wstrętnym, iż wkrótce Berlin opuścił. 
Wkrótce po wydaniu pierwszych poezyi ogłosił komedyą trzyaktową 
„Napoleon“ oraz nowy zbiór poezyi : „Kranz der Zeit“. Miał także 
zamiar wyśpiewać epos o czasach Hohenstaufów, zaniechał wszakże 
planu tego, skoro coraz dokładniejsze poznanie i zgłębienie języków 
i literatury narodów wschodnich, w tę stronę uwagę jego prawie wy­
łącznie pociągnęły. Owocem tego kierunku prac umysłowych Rük- 
kertasą: tłómaczenia „Zmian Obu-Seida“ 1826, chińskich pieśni 
„Schi-king“ 1S33 i indyjskich powieści „Nal i Damajanti“, jako też 
oryginalne poezye : ,,Morgeblandische Lagen und Geschichten“ 1837, 
„Erbauliches u. Beschauliches aus dem Morgenlande“ 1837 i „Brah- 
manische Erzaehlungen“ 1839. Wydanie kompletne poezyi jego wy­
szło w 6 tomach od r. 1834—38. W Berlinie wydał dramaty: „Saul 
und David“, „Herodes des Grosse“, „Kaiser Heinrich IV“, „Christo- 
fero Colombo“; wstręt jaki czuł dla stolicy pruskiej uwiecznił niejako 
w znakomitéj satyrz|e na Spreę.

Przy dzisiejszém dalszém ciągnieniu drugiej klasy 133 król, 
loteryi klasowej padła 1 wygrana 4000 tal. na nr. 79,204.

1 wygr. 2000 tal. padła na nr. 63,395.
2 wygr. po 6iX) tal. padty na nr. 57,944 i 87,468.
3 wygr. po ?09 tal. na nr. 5000, 44,486 i 55,670, i 2 wygr. po 

100 tal. na nr. 67,322 i 75,204.
Berlin, dnia 7 lutego 1866.

Król. jen. dyrekcya loteryi.

(5%) 94 pł., Ros.-polslc. obi. skarb. (4%) 68'/, płac., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89'/, 
żąd., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4%) 65 żąd. — Włoska pożycz. 
15%) 62% ż., — Amer. poż. (6%) 1882 72’/8 płac. — Akcye l ol. 
Żel.: Kol. mind. 167’/« pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 80 pł., Austr.-franc 
110 pł., Warsz.-wied. (5%) 66% pł. —Banki itd.: Austr. cred, .-mo 
(5%) 72% pł., Pozn. prow. (4%) 103 ż., Szląsk. stów bank. (4%) 
1143,4 żąd. — Certyf. hipot. Hubnera (4'/2%) 101 płc., Hansem.
(4’/~) 100 żąd., Henckel ;4%) 100% pł., Obi. hip. szl. stów. bank. 
(4'/2) 10 i% żąd.,_ Meining. (4%)------ -.

Kurs gctowkl i pap. plon.: Frdr. prus. 113’/, żd, ldr IIP' 
pł., suwereny 6.24% żd., nap. 5.13»/* żąd., półimp. 5.17 płac., doli. 
1.12 pł., Zagr. banknoty 99’ j pł., Ros. bankn. 77'/, pł. — Dys­
konto bankowe. 7.

Ziemiopłody, okowita Itd : Powietrze ciągle ładodne; ciągłe 
deszcze wznieciły może płonną obawę o zasiewy; targ dzisiejszy 
przeszedł bez znacznych zmian w cenach.

Ceny mięsa:----- -
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 64—74 tal, czerwona polska 

64—68,żółta szląska 68, żółtapolska 71—7P/2, czerwona polska 72 tal. 
płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 46—48 żąd. na luty 46%, pł. na 
wiosenną 46%, maj-czerw. 47%, czerw.-lip. lip.-sierp. 48% tal. płac. 
Ję czmień: 32-45, tal. polski 35, szląski 37—39, przedni 40—42 tal. 
płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—27'/,, szląski 25%, przedni 
25%—26'/,,—27, mcrawski_25, polski 25’/* pł., na wiosenną 26% żąd. 
maj-czerw. 26%, czerw.-lipiec lipiec-sierp. 27% tal. żąd.Groch: 2250 
funt do gotowania i na paszę 48—62 tal. płac. Rzep zimowy: 
liO—120 tal. płac. Rzepik zimowy: 105—110, latowy: 95—105 
tal. Olej rzepiowy: 109 funt, w miejscu 15”/,, żąd., na luty 
153/4 pł.,luty-marz. 15%,marz.-kw. 15%, kw.-maj 15%,, maj-czerw. 
15%, wrześ.-paźdz. 13»/,tal. płacono. Olej siemienny: 100 funt, 
w miejscu bez beczki 13% tal. żąd. Okowita: 8000% (Tralles) 
w miejscu bez beczki 14%, na luty i luty-marz. 14%, marzec- 
kwiecień 14*/,, kwiec.-maj 14»,6, maj-czer. 15%4, czerw.-lip. 15%,, lip-- 
sierp. 15% tal. pł.

Giełda wrocławska, 7 lutego.
Koniczyna czerwona: ceny nie zmienione, zwycz. 14—15, 

śred. 25—25’/2, przednia 16—16’/,—17'/*, biała: nie pokupna, zwycz. 
13’/,—15, śred. .15%—16'/2, przednia 173,,—19-21 tal.. Zyto: 2000 
funt, niecco staniało, zakup. 1000 cent., na» luty 431/, płac., luty-marz. 
43% płac, kwiec.-maj 43% pł., maj-czerw. 44% żąd., czerw.-lip. 
46—45% płac. Pszenica: na luty 59 tal. pł. Jęczmień: na luty 
39 żąd. Owies: na luty 37% żąd., kwiec.-maj 38% tal. żąd Rzóp: 
na luty 142 tal. pł. Olej rzepiowy: nieco zdrożał, w miejscu 15% 
pł , na luty 15% płac., luty-marz. l5’/2 żąd., marz.-kw. 15% żąd., 
kw.-maj 15% pł., maj-czer. 15’/, żąd., wrz.-paźdź. 12% tal. płacono. 
Okowita: mniej pokupna, w miejscu 13"/., żąd., 13% płac, luty 
i luty-marz. 13%, kw.-maj 14% tal płac.

Na targu: piękna 
sgr.

Pszenica biała 77—82
żółta 74-77

Zyto 55—56
Jęczmień 42—44
Owies 29—30
Groch 62—66

Rzep:. 304—290—275 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 290—280—260 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepik latowy: 238—228—214 set. tkaridnana: iuo kw. po 80% Tralles, 7 lutego,

133/* tal. płac
Giełda szczecińska, 7 lutego.

(Sprawozdanie rządowe.) W nocy wicher z deszczem.
Pszenica: pokupniejsza, w miejscu 85 funt, żółta 65—69 tal., 

nieco wyrosła 48—62 tal., 83—85 funt żółta na dostawę wiosenną 
70% pl., maj-czer 713 4. czer.-lip. 72% płac., lip.-sierp. 73% tal. żąd. 
Zyto: z początku tańsze, później droższe, 2000 funt, w miejscu 46— 
48, na dostawę wiosenną 47—1 4, maj-czer. 48, czerw.-lip. 49% tal. 
płac. Jęczmień: w miejscu 70 funt. 36 39 tal., na dostawę wio­
senną 40 tal pł. Owies: w miejscu 50 funt. 27—28, 47—50 funt, 
na dostawę wiosenną 29 tal. płac Groch: w miejscu, 46—60, na pa­
szę na dostawę wiosenną 49 tal. płac. Olej rzepiowy: pokupny, 
w miejscu 15%, na luty 15’/, pł., kw.-maj 15%, ż., wrześ.-paź. 13% 
tal. żąd. Okowita: nie pokupna, w miejscu bez beczki 14% płac., 
luty-marz. 14% żąd, nu dostawę wiosenną 15%, maj czerw. 15, czerw.- 
lip. 15», tal. płac. Siemie lniane: na luty 17% tal. pł.

Na targu: pszenica 56—58, żyto 46—50, jęczmień 34—42, 
owies 26—30, groch 48—52, siano 1 tal. 5 sgr., słoma 14—15—18 
tal., ziemniaki 15—20 sgr.

Giełda warszawska, 6 lutego.
List, zastaw. B O, 83% pł,— Oblig. skarb, (rs. 100) 83.66 żąd., 

Akcye kol. żel. warsz.-wied. — —, — Akc. kol. żel. warsz.-bydg. 
69 żąd,, — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 116% pł. — Listy hkw. 
(4%) — żąd.

śred.
sgr.
74
71
54
41
28
59

pośled.
sgr.

60-66’ 
60—6G

36-39
25-26
56-58,

lobne
rai

cze i uij,j stkæm’ co werwa kompozytora, ożywiona sprytną deklama-
ona® y noym wdziękiem śpiewu, co głębokie widzenie poety wyna- 
,ł i1 ' iwórczość trzech osób, trzech chwil natchnionych nie zginę- 
nie,MantWSJie- Pr;wda. ,żc co się tyczy poety i kompozytora, myśl 

ioć •le- na zawsze i ale myśl śpiewaczki zginęła bezpowrotnie, 
ąca,14 le Jedna, jeszcze pewnie- utalentowana śpiewaczka się znajdzie, 
lys1” oje . dwóch tamtych odtworzy, to będzie to już coś innego — 
zap*'i r°wnie żalem natchnąć, że tylko we wspomnieniu pozo- 
się, ¡i ""
j P8' J 7
¡o i / i dn;;.„ P1 °wlncyl, 6 lutego. _ Jak zwyczajnie, odbędzie się i w tym 

N'!nla w S !narca walne zebranie Towarzystwa zabezpieczeń od gradu 
iipa®’’« soliip C lWclk “• Z wszystkich stowarzyszeń podobnych, zje- 

odnow^i^ wymienione na wzajemności oparte, najwięcej człon- 
p wiądając dotychczas zaufaniu i wymaganiom zabezpieczają­

Przybyli do Poznania dnia 8 lutego.
BAZAR. Wł. dóbr Turno z Obiezierza, Szółdrzyński z Lubasza, Mie­

lęcki z Łabiszyna, hr. Mielżyński z Chobienic.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Sąchocki z Pożarowa, Walkowski 

z Karska, Skrzydlewski z Bzowa, Poniński z Komoraik, proboszcz 
Dolny z Rogowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Urbanowski z Turo- 
stowa, Buchowski z Pomarzanek, Apolinarski z Witkowa, Drojecki 
Winnejgóry.

OEIIMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Radoński z Ninina, 
Karsznicki z Mystek, Szółdrzyński z Żernik, Wolniewicz z Dem- 
bicza, Treskow z Kłudowa, Sobierajski z fam. z Kopaniny, Hule­
wicz z Młodziejewic, dr. Jaruntowski z Koźmina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Ks. Wieleński z Pniew, Kościelski 
z Zbąszynia.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do go di. min. pora
dnia.

1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)............... 6 rano

2. Mię zańy pociąg 
do Wrocławia....... 9 51 J,

3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)......... 11 23 D

4. Wrocławia (jak p. 
Nr. 1)..................... 4 49 ił

5. Starogrodu (jakp 
Nr. 3) i Warszawy 9 41 ił

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)...................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża...............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jak p 
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

godŁ min. *pora
dnia

6 rano

9 30 «
11 25 wpł.

4 50 pop.

9 41

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd. 
Giełda poznańska, S lutego.

Pozn. 4% nowe listy zast. 91s/„ Pozn. listy rent. 923/<, Bankn. 
polsk. 771', pł. Udział komandyt. w Tow. akcyjnem Bniński, Chła­
powski, Plater i Sp. 97.

Zyto: luty 423/,—’(3, luty-marz. 423/4—marz.-kw. 423/,— 
’/3, na dostawę wiosenną 43‘/,—1/4, kw.-maj 448/6—3/,. maj-czerw.;45’/, 
—tal. płac. Okowita: (z beczką) wypów. 12,000 kwart, na luty 
13’,„marz. 13%—,8„, kwieć. 14'/,,—*/2ł, maj 14’/3—V4, czerw. 14% 
—’/n> Bp- 15—14",,, tal. płac.

Giełda berlińska, 7 lutego.
Tylko większe akcye kolei żel. miały rozleglejszy obieg z wyż- 

szemi kursami; austryackie papiery nie chętnie zakupywano. Zagra­
niczne papiery nie budziły interesu; pruskich papierów' mało w obiegu 
po cenach niezmienionych; rossyjskie i polskie płacono wyżei.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4%%) 89'/4 pł., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5°/0) 104% pł., Obi. pstwa (3%) 100% pł., Poż. pstwa 
prem. z r. 1855 (3%) 122% płac.

List, zast.: Zach.-prusk. (3*/,) 80% płac., dto (4%) 88% pł„ 
dto (4‘A) 96'/8 płac., Pozn. nowe (4%) 92 plac. Listy rent.: Pozn. 
(4%) 93 pł., Prusk. (4%) 94% pł.

Walory zagranlozno: Austr.-metal. (5%) 60’/, pł., Poż. nar.

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakła.................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik..................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna............ .
Ostrowa..................
Wągrówca..............
Trzemeszna............

godz. min. pora
dnia z

godi. min. pora.
dnia

7 — rano Trzemeszna............ 4 30 rano
7 30 łł Krotoszyna............. 5 — n
7 30 » Wągrówca............... 4 40 n
8 — Obornik................... 8 25 n
8 30 « Skwierzyny n. W... 8 45 JÍ
8 — Jł Ostrowa................... 9 30
7 30 ił Cylichowa................ 10 20 )i

12 — ił Strzałkowa.............. 2 40 pop
1
6

— pop-
ii

Gniezna...............
Pleszewa..................

3
8 15

M

7 — łi Gniezna................... 6 40 ii
7 — ii Dąbrówki................. 7 — ii
7 15 ił Krotoszyna.............. 7 30 ii
7 45 Ü Kargowy.................. 7 45 ii

10 30 łi Nakła....................... 8 6 ii
11 30 nocą Skwierzyny n. W.... 10 15 Si

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyohllńskl w l oznapiu.
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Otworzenie konfeursn
Królewski sąd powiatowy w Poznania
Nad majątkiem kupca Hermana Posnera 

w Poznaniu otwórzono konkurs kupiecki 
a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono 
na dzień 5 lutego r. b.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został kupiec Henryk Grun­
wald w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie 
na dzień 20 lutego r. b. przed połudn.

o godzinie 11,
przed ko isarzem Gaeblerem, radzcą sądu 
powiatowego, w lokalu sądowym wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora 
lub ustanowienia innego tymczasowego ad­
ministratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach, 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lnb którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wy­
dali lub wypłacili, owszem o posiadaniu 
przedmiotów do dnia 27 lutego 1S66 łącz­
nie Sądowi lub administratorowi masy do­
niesienie uczynili i wszystko z zastrzeże­
niem iako«ych swych praw, tam dotąd do 
masy konkursowej oddali. Zastawnicy lub 
inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego powinni o rzeczach 
zastawionych w ich posiadaniu się znajdu­
jących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że takowe już są wyskarzone 
lub nie, z prawem żądanego pierwszeństwa 
do dnia 3 marca r. b. łącznie u nas pi­
śmiennie lub do protokółu zameldowali i 
następnie do rozpoznawania wszystkich w 
czasie wspomnionym zameldowanych, rów­
nież stósownie do okoliczności do ustano 
wienia osób zarządowych

dnia 13 marca r. b. przed południem 
u godzinie 11,

przed komisarzem Gaeblerem, radzcą sądu 
powiatowego, w miejscu sądowem stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onójże i ich anexów do 
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojśj pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub do prak 
tyki u nas upoważnionego obcego ustano­
wić i do akt donieść. Tym, którzy tu 
znajomości nie mają, podajemy obrońców 
prawa Bertheima i Grabowskiego i radzcę 
sprawiedliwości Tsohnsohke jako rze­
czników. [677]

Nauczyciel na wsi, Polak, mogący chło­
pców do sexty i kwinty gimnazyainój przy­
sposobić, życzy sobie przyjąć kilku chło­
pców' na stół, stancyą i naukę. Bliższej 
wiadomości udzieli się pod adresem W. S. 
poste restante Środa. [619] .

5*. E. I>.
Od dwónastego października r. z. 

czas znaczny upłynął. Odpowiedzi 
nie mam. Czy mam treść pisma co 
do s. h. w dzienniku ogłosić? [681].

W dominium RgDlskn pod Wągrów 
oem, jest do sprzedania parokonna kom

Bkono n z żoną, Niemiec, z Księstwa 
biegły w języku polskim, życzy sobie od 
1 kwietnia lub od ś. Jana t. r. przyjąć po­
sadę w obszernym gospodarstwie. W ra­
zie potrzeby i kaucyą złożyć gotów'. Listy 
przyjmuje franco, Tarnowo R. M [684],

Oprodnlk nieżonaty, obeznany wszech­
stronnie w swej sztuce, szuka odpowie­
dniego miejsca począwszy od 1 marca rb., 
a jeśliby potrzeba była może takowe i na­
tychmiast objąć. Bliższój wiadomości za­
sięgnąć można w księgarni Jagielskiego 
w Poznaniu. [687].

Przy Młyńskiej ulicy Nr. 14 b. są 3 po­
koje i komórka na poddaszu od 1. kwie­
tnia do wynajęcia. (558)

Dobra Boguszyn z przyległościami w po­
wiecie Pleszewskim są z wolnej ręki do 
sprzedania i natychmiast, lub na św. Jan 
br. mogą bydź tradowane. Wszelkie po­
średnictwo jest wzbronione. [662]

Skrzypce Krcmońskie z r. 
1811 dobrze utrzymane, sprzeda p. Gor- 
golcwakł w starem Ziemstwie. [672]

Elegancki (nowy) powóz ze szybami 
na cztery osoby, ma być sprzedany przy 
ulicy Półwiejskiej No. 5. [431].

5 tal. nagrody.
Złoty zegarek ankr. zginął wczoraj na 
drodze z Półwiejskiej ulicy do dwor­
ca kolei żelaznej. Rzetelnemu zna­
lazcy zapewniam powyższą nagrodę.

Ostrzega się przed zakupnem.
[698] Schachtschneider,

zegarmistrz w Rynku No. 76.

Aukcya mebli i obrazów
olejnych,

W poniedziałek 12 Intego r. b. przed 
południem od 9 godziny sprzedawać będę 
w lokalu aukcyjnym przy nl. fflagazy- 
nowój Nr. 1. sofy, szoslongl, stoły, łóż­
ka z materacami, pościel, obrazy olejne 
między tymi oryginalne Antoniego Forelll 
(Diana i Endymion), wielki haftowany 
nowy koblerzeo obejmujący 100 □ stóp 
(przedstawiający Rnth), publicznie najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatę.

Blychlemski,
[697] kr. komisarz aukcyjny.

Nakładem moim wyjdzie z początkiem r. 1866:

Historya sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

do roku 1847
przez

Z dniem 1 marca r.b. jako upływem 
peryodu wyborczego, zawakuje posada 
tutejszego burmistrza Tych, którzy
jowe języki posiadają wzywa się, aby 
przy nadesłaniu ich atestów kwalifika- 
cyi u przełożonego reprezentantów 
pana Dr. Palickiego najpóźniśj do 
1 marca r. b. się zgłosili. Pensya 
ustanowioną jest na 650 tal. 

Kościan, 5 lutego 1866 
Magistrat.

Ludnilm Btychlińskieyo.
W obec kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra­

jowej o tern dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mej strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umie­
szczone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie 
i obudziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całej pracy. 
Zauważyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do 
dziejów części dawnej Polski, będącej pod berłem króla pruskiego, 
na jaknajwiększe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie 2 tal. 
20 sgr. za cale dmulomome dzieło, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż 
do ukazania się tomu pierwszego, poczem cena znacznie podwyż- 

zostanie
Mimo nizkiej ceny odstępuję od każdego zaprenume­

rowanego egzemplarza na cel dobroczynny zna­
czną, część prenumera^t, a nazwiska szan. prenumeratorów 
przez Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ludwik Merzbach.

Sprzedaż konieczna.
Król. Sąd powiatowy w Śremie,

Wieś szlacbecko-rycerska Błoolszewoj 
z folwarkiem Barbarki, Wielmożnej JFIo- 
rentynieKęszyckłej adjudyktowana 
oszacowana na 85,141 tal. 23 sgr. 5 fen. 
wedle taksy mogącej być przejrzaną wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w re- 
gistraturze ma dnia
30 kwietnia 1866 przed południem o 

godzinie 11,
w miejscu zwykiem posiedzeń sądowych byó 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi real­
nej nieokazującej się z księgi hipotecznój 
zaspokojenia z ceny kupna poszukują, 
winni się z swoją pretensyą do sądu 
zgłosić-  (4550)

M-|Skład płótna i bielizny M.J. Kamieńskiego
Wydz. I,

Plac Wilhelmowski Nr. 12. 
poleca w znacznym doborze, po cenach j»R najtańszych, w towarze wy­
borowym, płótna szląskie, saskie i bilefeldskie, chustki do nosa płócienne i ba­
tystowe, białe i kolorowe, stołowlznę ciągnioną i deptaną, ręczniki, 
gotowe koszule, kaftaniki jedwabne, wełniane i bawełniane, szkarpe- 
tkl, oraz najprzedniejszą wodę kolońską , watę wełnianą i materace 
z [trawy morskiej. [688],

Fortepiany koncertowe i salonowe,
także pianina i harmoniony z najsławniejszych fabryk, a mianowicie 
od król, nadwornego dostawiacza Bechsteina, Irmlera i Bliithnera w 
Lipsku z gwarancyą jak najrozleglejszą poleca

(668).
S. J. McBatlclsolm,

handel fortepianów.

Proces likwidacyjno-spadkowy naozd po-
stałością zmarłej w Jarocinie dnia 27 gru­
dnia 1863 owdowiałej Anny Leszczyń­
skiej z Saueró.w wytoczony, uznano uchwa­
łą z dnia dzisiejszego za skończony.
, Pleszew,, dnia 21 stycznia 1866. J679J

Skład mój herbaty
Królewski sąd powiatowy. Wydział

zaopatrzyłem starannie w przedni towar ostatniego zbioru i polecam funt po 13,10,
8 i 6 zip.

Gatunek na 6 złp. zadowolili szanownych odbiorców zupełnie i jest, zape­
wniam, przedniejszy, niż zwykle na tę cenę sprowadzone herbaty z Drezna, Berlina itp.

Dla zaszłych przeszkód walne 
zebranie Tow. roln. Poznańsko- 
Szamolulskiego odłożone zostało 
na dzień 9 bm. o godzinie litej 
przed południem w Bazarze. [676]

[690] J. N. Leitgeber.
Nasiona leśne i leśne drzewka do sadzenia

poleca zarządzca leśny H. Cłaertner w Schoenthal pod Żegamcm 
pruski) i przysyła na żądanie cenniki gratis.

(Szlązk
(508)

Dobry ogrodowy, żonaty lub kawaler, 
który się zna na inspektach i zakłady po­
dług rysunku umie wykonać, znajdzie miej­
sce dobre w Zakrzewie pod Hlleśolsklem. 
Tylko z dobremi świadectwami i rekomen- 
daeyami można się franko zgłosić. [650].

Mi Wielka wystawa
Ogrodnik, przyzwyczajony do pracy, 

który z powodu sprzedaży dóbr na wielka- 
ndc ze służby wychodzi, bardzo dobre za­
świadczenia okazać może, mówi po polsku 
i po niemiecku, szuka umieszczenia. Wy­
sokie państwa, którehy takiego ogrodnika 
potrzebowało, zechcą łaskawie swój adres 
podać do eksp. niniejszego Dzień. [652]

Agronom, kawaler, wolny od wojskowo­
ści z wyższem agronomicznem wykształce­
niem, poszukuje od ś. Jana r. b. odpowie­
dniej posady w majątku większym w cha­
rakterze zawiadowcy. Bliższe szczegóły 
na listy frankowane T. K. Z. poste re­
stante. Środa. (594).

kwiutow, roślin, rozmaitych, krzewów i drzew owoco­
wych wszelkich gatunków, wciąż kwitnących róż itd.

Fana Giraud,
co dopiero przybyłego uczonego ogrodnika z Paryża, z bogatym wyborem wszelkich 
gatunków roślin, kwiatów pokojowych, ogrodowych i oranżeryjnych.

Wciąż kwitnących róż w 500 rozmaitych gatunkach, amarylów, lilii, cebulek 
kwiatowych, nasion kwiatowych, roślin główkowatych, z Afryki i Ameryki, które 4 
do 5 miesięcy nieustannie kwitną. Coś całkiem nowego: ogromne Jabłka i gru­
szki, których owoce w naturze 3 do 4 fontów ważą, są wystawione.

Indyjskie porzeozkl w 12 gatunkach.
marokańskie maliny w 12 gatunkach. Stołowe winogrona.
Casselas z Australii, w 25 gatunkach.
Angielskie truskawki.w 50 gatunkach.
Drzewa kasztanowe z Karoliny, w 12 gatunkach.

Pan Giraud
prosi uprzejmie wysoką szlachtę i szanowną publiczność o łaskawe zaufanie.

Tylko w przejeździe do Warszawy skład mój tu mieć będę w domu p. Falka,
przy placu Wilhelmowskim No. 12. [678]

toto
poi
,i«Cukry paryskie j 

k oładki itd. jako to 1).
r’pi. i

Cukry własnej fafc ’ ’
zawsze świeże owoce 
kle poleca po cenach bardz,, aie 
kowanych [ra

S. Sobeski,
Poznań, plac Wilhelmo»'dnf 

(Hot'1 du Nord 10-
_____ Bydgoszcz ul. Fryderyką

piętna machina do wybijania ole- L. 
ju, również i śrótownik do zboża ’*»2- _ lł*' .
w dobrym stanie. Bliższych wiadomości u
dzieli powyższe Dominium. [682]

W tutejszym zakładzie wyrobów 
lnianych można jak najkorzystnićj wy 
mienić wszelkie gatunki przędzy, na 
płótno cienkie lub grube, drelich, mie­
chy, ręczniki i t. p.

Poznań w styczniu 1866.
Wladydaw Simon.

(272) Ślósarska ul. 5.

Petroleum
Stobwassera

kwartę po lu sgr. poleca [695],

H. KLUG,
w Poznaniu, przy ul. Fryderykowskićj 33 

Również lampy do petroleum.

Nasienie
żółtych, olbrzymich buraków polskie­
go gatunku szefel po 7 '/2 tal., mecę 
po 15 sgr. sprzedaje (233)

Biarol BBeinze
w Kłecku.

Do soboty zastać 
w hotelu Myliusa, gdzie przyjmuję 

a nogi od 10 do 5 godziny.
Eliza Biessler,

[700] lekarka nóg z Berlina

mię można
chorych

Herbaty i araki
w doborowych gatunkach poleca po ce- 

[692].
S. Sobeski,

Poznań, plac Wilhelmowski Nr. 3, 
(Hotol du Nord).

Bydgoszoz, Fryderykowska ul. 19.

owycl
iarko

Tytuń prawdziwy ture­
cki, polecam iunt po 12, 15, 
16 i 18 zip. Tytuń ten, po 
wielu staraniach z właści 
wego źródła przezemnie spro­
wadzony, nie jest do poró­
wnania z gatunkami u nas 
powszechnie znanemi, tak 
pod względem aroma jaki
smaku. (689)

J. N, Leitgeber.
Prawdziwe cygara ha-

irańskie i tytoń ture­
cki poleca po cenach umiarko- 
wanych J£. FontOwicZ,

[696] przy Alei.

Pastylki i Ems
leczące kaszel, zakatarzenie i słabość żo­
łądka, dostać można każego czasu w Po­
znaniu tylko w aptece na Chwal 1- 
•zewie.

Księcia Nassan dyrekoya kąpieli 
w Ems. [£>740],

ŁUT Świeże i piękne

hiszpańskie winogr
otrzymał

W. F. Meyer i 2
____ przy placii Wilhelmowski “sj

Ostatnią przesyłkę świeżych ; wi$ 
otrzymał i poleca bez skórki’i ze

Izydor Bnscl^
(.674) przy placu Sapieżyńskim; i 

fl’0
w; Tłustego węazijsti

łososia z Wezery,’ 
wędzone węgorze 
tłuste bydlinki

F. W. Meyer
[694] przy placu Wilhelmowskim
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Sprzedaż faranób
tutejszéj zarodowéj owczarni (|C( 

zaczyną się 17 lutego. ^Ć
Nowy dwór, pow. toruński, w lutu „ 

(621) JBnchhoili^
W piątek,

dnia 9 bm. stanie 
pociągiem rannym 
Wielki transport SEł02) 

krów 1 cieląt z łęgn noteckiego,i za 
telu Keilera na sprzedaż. eh,

W. Haniain 
(6 6) handlerz bvdh

«btnj
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7tVTeatr miejski w Boznai

W czwartek Kłutego przedstawia^0 
bów z pustyni Sahara

W piątek 9 siycznia 17 rola 
Emmanuela de Carrion i 1, ró 
panny Ludw. Tipka z ces. król. na 
atru we Wiedniu.

Na powszechne żądanie: Cyrulik i kii 
komiczna opera Rossiniego. ’
* * Alm»viva On

ffdi
s

* * Almaviva............p. Carrion.
* Rosyna...............panna Tipka,

«I. Keller,
[ć,
ati
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W sobotę d 10 lutego 1866

Teatr amators
W DoSsktS,

na dobro pogorzelców we Went 
pod Gąsawą.

Narzeozone w 2 aktach, przez 
rzeniowskiego. .
Erste Gastrolle des Fräulein Vel11 ' 
dnft, ein Soloscherz von Görner. 4P 
Chłopi arystokraci, przez W. hat 
szyca, ze śpiewkami, po raz driijjf 
Stille Liebe mit Hindernissen 
mit Gesang, von Otto Mylius. 
Początek wieczorem o godzinie 

Entrée 20 sgr.

un
iw

lyn
pn

kt:
per
kl
î,k
Sff(Strzelnie

wykonają członkowie , Stcwarzji 
czeladzi katoliokiój“ przedstawieffipC

Nierówne braterstwi-
na sali p. Lic delta, w przyszły ponly5 
lek, dnia 12 b. nr, na które prą 
przemysłu się zaprasza. Na pauz; 
dzony jest koncert pann- fi* 
z towarzyszeniem pana Szajkiewk 
Gniezna.

Sala Bazarowa,
S* Są, tek, dnia © lutego 1866. 

Wokalny i instrnmentalny
W” - ““ ‘

dany przez

Panią Honoratę Ulajeranowst
artystkę z opery Warszawskiej, 

z współudziałem
pianisty Pana Kazimierza Hoffmmana

z Krakowa.

Program.
1. Tan tuzya ■ ... .
2. Śpiew z opery „Le pardon de Ploirmel“
3. Sielanka..................................................
4. HIazur do śpiewu
5. a) Romanca

h) Campanella ....
6. a) Piosnka cześnłkowej z opery „Straszny dwór

b) Dary • • ■ . .
Biletów na krzesła numerowane po 1 tal.

pp. Bote 1 Bocka, Kamieńskiego, Merzbacha

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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Liszt. 
Meyerbeeb 
Hoffman. 
Gressmann 
Bendel.
Liszt. 
Moniuszko 
Moniuszko

¿ostać można w księga^ 17
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Początek o godzinie 7,

: 'ci
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